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P renm erata  u? ejsocw s:
ber odnoś enia:

Na rok .  . 9 r a c .
,, 6 miesi; oy  • 4 50 k.
,, 3 m esiąoo • 2 25 k.
,, 1 m iesiąc. . — 75 k.

Za odnoszenie d.upl icn się
5 kop. i|iie«ięiu,iie.

Prenum era ta  z a m ie j s c o w i
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rar.
„ 6 miesięcy . . 6 ,,

3 miesiące . 3 „
1 miesiąc . I „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym  kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego mi*j-
pr/y ulicy Miodowej hr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: w  St. Petersburgu, D A T /  l i i 11)1?IV \ C T V  sca> za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —
w księgarni A. T. I t a n a w a  na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: „  h M t , '  I U ’ IV J Ł M I J W  . M h W »* Otmera sprsedaj, sie po 5 kopiejek.

w księgarni J. ś .  Sołowiewa.
, - ‘ K#
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Kalendarz  p ra w o s ław n y .

W sobotę, 17 (2  9 )  sierpnia, —  *w. Mirona i Al.
W  niedzielę, 1 8 ( 3  0) sierpnia, —  św. Froła i Ławra rauer. 
W poniedziałek, 19 (8  1) sierpnia, — św. Andreja muce.

Słońce wsc.l. o g o l i .  5 min. 5 , zaob. o godz. 6 rain. 5 8.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczne
dnslurcsMBP przer. oUserwatorjum wamawsUit. 

Dnia 15 (27) Sietpata 1874 roku.unia to  \ a / ) omjmia jlo / * ro
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K alendarz  rzy m sko -ka to lick i.

W sobotę, 17 (2  9 ) sierpnia, —  ów. Sc. św. Jana Chrz.
W niedzielę, 18 (3  0 ) sierpnia, —  św. Feliksa męcz.

W  poniedziałek, 19 (3  1) sierpnia, — św. Rajmunda wyzn.

Wysokość wody na W iśle stóp 2 oali 2 .

* Jego  Cesarska Mość Najwyżej rozkazać raczył: 
uroczysty wjazd do St. Petersburga Je j W ielkoksiążę­
cej Wysokości Księżniczki Marji Meklembrgsko-fezwe- 
ryńskiej, W ysokiej Narzecz mej Jego Cesarskiej W y­
sokości W ielkiego Księcia V\ łodziraierza A leksandro­
wicz i, ma się odbyć we cz vartek, 15 (27) sierpnia. 
W tym celu mają się zebrać na stacji kolei żelaznej 
( !ai skosielskiej w St. Peter burgu, na godzinę 11 % 
z rana: damy stanu, kamerfi ejliny, ochmistrzynie, jrej- 
litiy orszakowe Jej Cesarski j  Mości, frejliny Ich W y­
sokości, kawalerowie dworscy i inne osoby i urzędni- 
cy, wyznaczeni do uczestni izenia w orszaku wjazdu, 
<lla zajęcia wcześnie oznacz mych miejsc.  ̂ Nieuczestni- 
czącezaś w orszaku osoby obojga płci,^ mające wstęp do 
dworu, jenerałowie, sztabs-i ober-oficerowie gwardji 
rrm ji i floty, nie znajdujący si§ w szyku, szlachta, zna­
komite kupiectwo rosyjskie, i zagraniczne mają się zje­
chać do Pałacu Zimowego Jego Cesarskiej Mości, na 
godzinę 12 z rana i zebra ‘ się: członkowie Rady Pań­
stwa i senatorowie—w W i dkiej cerkwi, damy i kawa­
lerowie dworscy—w sali Koncertowej, wszyscy wojsko- 
w j _ w gali Mikołaja i przedsali, urzędnicy cywilni, 
szlachta i damy niedworskie w sali Herbów, znako­
mite kupiectwo rosyjskie i zagraniczne — w sali F eld ­
marszałków; damy mają być w ruskich sukniach, a ka­
walerowie w galowych mundurach.

* Jego Cesarska Mość Najwyżej rozkazać raczył: 
w dniu 16 (28) sierpnia, wyznaczonym na ślub Jego 
Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księcia Włodzimierza 
Aleksandrowicza z Jej Wielkoksiążęcą Wysokością 
Księżniczką M arją Meklcmburgsko-Szworyńską, mają 
gię zjeżdżać do Pałacu Zimowego Jego Cesarskiej Mo* 
ści na godzinę 121/*: członkowie Najświątobliwszego 
Synodu i duchowieństwo dworskie, członkowie Rady 
Pa istwa, senatorowie, damy stanu, kamer-frejliny, o- 
chmistrzynie, frejliny, urzędnicy i kawalerowie dworscy, 
zagraniczni Amhasadorowie, Posłowie i inne osoby Cia­
ła Dyplomatycznego z małżonkami, oraz osoby przy- 
by e w świcie zagranicznych Książąt, jenerał-adjutauci, 
jenerał-majorowie z Orszaku Jego Cesarskiej Mości, fli- 
giel-adjutanci, adjutanci Ich Wysokości, jenerałowie, 
z tabs- i ober-oficerowie gwardji, armji i floty, osoby 
obojga płci mające wstęp do dworu i szlachta, oraz 
prezydent m. St. Petersburga i inni znajdujący się w 
stolicy prezydenci miast, znakomite kupiectwo rosyjskie 
i zagraniczne. Zbierać się mają: duchowieństwo w pre- 
sbyterjuni W ielkiej cerkwi, członkowie Rady Państwa, 
osoby Ciała Dyplomatycznego—w sali Aleksandra; oso­
by mające wstęp za Kawalergardów—w sal i Koncerto­
wej, wszyscy w ogóle wojskowi — w sali M ikołaja i 
przedsali, damy mające wstęp do Dworu, urzędnicy cy­
wilni i szlachta—w sali Herbów, znakomite kupiectwo 
rosyjskie i zagraniojne—w sali Feldmarszałków.

Po d o p e łn ie n iu  obrzędu ślubnego, m ają  s ię  z je c h a ć  
na godzinę 4 ,  na obiad, w  sali Mikołaja: członkowie 
N a jś w ią to b l iw s z e g o  S y n o d u , d u c h o w ie ń s tw o  dworskie, 
osoby p ie r w sz y c h  trzech k la s  z  m a łż o n k a m i, o r a z  o s o ­
b y  C e sn r s k o -N ie m ie c k ie j  Misji i o so b y  p r z y b y łe  w  świ­
cie z a g r a n ic z n y c h  Książąt.

O godzinie 8 l/a wieczorem tegoż dnia, mają zjechać 
się na bal i zebrać się w sali Jerzego: wszystkie oboj­
ga płci osoby mające wstęp do Dvyoru, zagraniczni Am­
basadorowie, Posłowie i osoby Ciała Dyplomatycznego 
z małżonkami, osoby przybyłe w świcie zagranicznych 
Książąt, jenerałowie, sztabs-oficerowic gwardji i szlach­
ta- w sali zaś Herbów: ober-oficerowie gwardji, sztabs- 
i ober-oficerowie armji i floty, prezydent m. St. P eters­
burga i inni znajdujący się w stolicy prezydenci miast.

Po balu nastąpi uroczysty odjazd Ich Cesarskich 
Mości z Wysokiemi Nowożeńcami, według Najwyżej 
zatwierdzonego ceremonjału, do pałacu Jego Cesarskiej 
Wysokości W ielkiego Księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza. Wszyscy na czele znajdujący się kawalerowie 
dworscy, wysiadłszy z powozów, oczekiwać będą na 
ganku tego Pałacu i po przybyciu Ich Cesarskich M o­
ści i Ich Cesarskich Wysokości będą poprzedzali do 
wewnętrznych apartamentów i zatrzymają się w poko­
jach galowych; damy dworskie będą postępowały za 
Najwyższemi Osobami.

W  tym dniu damy mają być w ruskich sukniach, a 
kawalerowie w mundurach galowych i ruskich wstę­
gach; posiadający order św. apostoła Andrzeja pier­
wszego Wezwania mają mieć na sobie łańcuch tego
orderu.

* W  niedzielę, 11 (23) września, w Carskiem-Siolo, 
Najjaśniejszy Pan raczył przyjmować: gubernatora po­
dolskiego, szambelana, rzeczywistego radcę stanu Mu 
chanowa i tulskiego gubermalnego marszałka szlachty, 
asesora kolegjalnego Samarina.

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .

* Najjaśniejszy Pan Najwyżej rozkazać raczył: u d zie­
lone przez Jego C esa rsk o -K ró lew sk ą  Mość Cesarza 
Niemieckiego i Króla Pruskiego wstęgi pułkom: ot. le -  
tersb u rgsk iem u  grenadjerów im ien ia  Króla h ryderyka-
Wilhelma III, 5 Kaługskiemu piechoty jego imienia i

13 dragonów imienia O rderu Wojskowego, nosić na 
sztandarach wraz z ruskiemi wstęgami orderowemi w 
wypadkach przez prawo oznaczonych.

* Najjaśniejszy Pan, Najwyżej rozkazać raczył: w 
zamian tornistrów z cielęcej skóry, wprowadzić dla 
wszystkich oddziałów piechoty gwardji i armji tornister 
nowego wzoru z nieprzemakalnej żaglowizny, z takim 
samym futerałem do noszenia na wierzchu tornistra bu­
tów lub skóry na buty i z podwójnym workiem sucha­
rowym na trzy funty sucharów.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w Carskiom- 
Siole:

1) 10 sierpnia r. b., a w a n s o w a n i  l o i t a l i  U l a  z r ó ­
w n a n i a  z r ó w i e ś  ( l i k a m i :  porucznik 9 Sybirskiego puł­
ku grenadjierów imienia Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego 
Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego Kojleński —  na 
s z t a b s - k a p i t a n a ;  podporucznik 12 Astrachańskiego puł­
ku grenadjerów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Następcy I r o ­
nu Cesarzewicza Jagielski —  na p o r u c z n i k a  —  obydwaj 
zo starszeństwem od 1 6 czerwca roku bieżącego; m i a n o w a- 
n i z o s t a l i :  pułkownik gredjerskiego pułku lejb-gwardji izzel- 
gunow —  dowódcą 2 3 Nizowskiego pułku piechoty; starszy ad- 
jutaut sztabu 3-ej dywizji grenadjerów, kapitan Jeneralnego 
Sztabie Pisarenko —  do poruczeń przy Sztabie Warszawskiego 
okręgu wojskowego; zostający do poruczeń przy Sztabie W arszs- 
szawskiego okręgu wojskowego, kapitan Jeueraluego Sztabu B ie ­
liński -— pomocnikiem starszego adjutanta Sztabu tegoż okręgu 
p r z e t r a n z l o  k o  w a u y  z o s t a ł  —  chorąży 1 Jekatorino- 
alawskiego pułku lajb-grenadjerów imienia Jego Cesarskizj M o­
ści Iwanicki— do 21 Muromskiego pułku piechoty imienia J e ­
go Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księcia Waolawa Konstanc 
tynowicza; o t r z y m a ł  u r l o p  —  dowódca 23 N izowskieg- 
palku piechoty, pułkownik Polewoj, do Rosji, na jedunaśoie m ie­
sięcy, z uwolnieniem z obecnej posady, i z zaliczeniem do pi e- 
choty armji i do wojsk zapasowych; u w o l n i o n y  z o s t a ł  
z e  s ł u ż b y  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a  —  sztabs­
kapitan S‘2 3 Nizowskiego pułkn piechoty Engblom — w stopniu 
k a p i t a n a ,  z mundurem i emeryturą w stosunku dwóch trze­
cich części płacy.

2 ) 1 1 sierpnia r. b., m i a n o w a n i  z o s t a l i :  z putku
ułanów lejb-gwardji imienia Jego Cesarskiej M ości: sekretarz 
Sztabu wojsk gwardji i Petersburgskiego okręgu wojskowego, 
pułkownik Adelson —  pełniącym obowiązki drugiego st.peters- 
burgskiego komendanta, z zaliczeniem do kawalerji gwardji; przy­
łączony do Jeneralnego Sztabu, sztabs-rotmistrz Przewłocki —  
a/tarszym adjutantem sztabu 3-ej dywizji kawalerji z p-zeniesie- 
niem do Sztabu Jeneralnego w stopniu k a p i t a n a ;  przyłączony 
do Sztabu Jeneralnego, wojskowy Btarszyna pułku kozaków Dońskich 
■M 6 S s u r u p o W —  starszym adjutantem 2-ej dywizji grenadje­
rów z przeniesicoh"1 Jo Jeneralnego Sztabu, w stopniu k a p i ­
t a n a ;  przyłączony J °  Jeneralnego Sztabu, kapitan 2 8 Potoc­
kiego 'pułku pułku B urger— starszym adjutantem Sztabu 7-ej 
dywizji piechotv, z przeniesieniem do Jeneralnego Sztabu; p r z e -  
t r a n  a l o k o w a n i  z o s t a l i :  podporucznik 15 Schliissel-
burgskiego pułku piechoty Łukowski— do 133 Symferopol- 
skiego pułku piechoty; porucznik 7 bataljonu strzelców Wró­
blewski—• do 8 bataljonu strzelców; porucznik 8 bataljonu strzel­
ców Więckiewicż —  Jo 7 bataljonu strzelców; o t r z y m a l i  
u r l o p :  chorąży pułku Litewskiego lejb-gwardji Grottus, dla 
poratowania zdrowia, za granicę: do Niem iec, Szwajcarji, Fran­
cji i W łoch, na jedenaście miesięcy; dowódca 6 baterji 4-ej bry­
gady artylerji, podpułkownik Borysławski —  dla poratowania 
zdrowia za granicę: Jo Niemiec i Francji, na dwa miesiące; u- 
w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u ż b y :  z p o w o d u  i n t e  re- 
s ó w  f a m i l i j n y c h ,  porucznik 2 1 Muromskiego pułku pie­
choty imienia Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księciu W a­
cława Konstantynowicza Jakimow, w stopniu s z t a b s - k a p i ­
t a n a ,  z mundurem i całkowitą emeryturą.

* W  dodatku do Rozkazu Warszaw. Ober-Policmajstra 
do Pol. Wykonaw. za N r. 206 wydanym, zamieszczono: 
W uzupełnieniu rozporządzenia mego, Zamieszczonego 
w Rozkazie z r. b. za Nr. 26, zamieszczając poniżej 
listę techników z podziałem na kategorje, stosownie do 
przedstawionych przez nich w Rządzie Gubernjalnym 
Warszawskim dyplomów, patentów i świadectw na do­
wód posiadanych stopni naukowych i praw z jakich 
korzystać mogą przy wykonywaniu swoich służbowych 
i innych obowiązków, na zasadzie art. 195 ustawy bu­
dowlanej Toin X II  część I  wydanie 1857 r. Zbioru 
Praw , dwóch postanowień b. Rady Administracyjnej 
w Królestwie Polskiem z d. 31 maja i 22 listopada 
1832 r. za Nr. 5,608 i 11,435, Instrukcji egzaminacyj­
nej, zatwierdzonej pod dniem 15 czerwca 1833 r., 
przez b. D yrektora Głównego prezydującego w b. Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
i rozporządzenia tejże komisji z d. 22 października 
1848 r. za Nr. 11,081/50,720, jak  również na zasadzie 
wyciągu z protokułu posiedzenia b. Rady A dm inistra­
cyjnej w Królestwie Polskiem, z d. 4 marca 1866 r. 
za Nr. 20,877 i protokułu ostatniego 35 posiedzenia b. 
Rady budowlanej, polecam komisarzom ucząstkowym 
wykonać co następuje:

1) Uprzedzić tak techników jak  i osoby szukające ich 
pomocy, że na zasadzie zacytowanych powyżej przepisów, 
z praktyki przy budowie wszelkiego rodzaju domów w 
Warszawie i na prowincji mogą korzystać:a) Inżynier-Bu-

downiczowie i Budowniczowie posiadający dyplomy i 
świadectwa z Cesarstwa; i b) Budowniczowie klasy 3; 
a na prowincji z wyjątkiem miast gubernjalnych w K ró ­
lestwie Polskiem, z prawa praktyki korzystać mogą 
także i Budowniczowie klasy 2. Do prowadzenia ro­
bót inżynierskich m ają.praw o: a) Inżynier-Budo wni-
czowie posiadający dyplomy z Cesarstwa, i b) wszyscy 
inżynierowie wymienieni w liście, z wyjątkiem kon- 
duktorów-inżynierów; do prowadzenia zaś czynności 
mierniczych mają prawo jeometrowie klasy 2 i 3 w 
granicach określonych w liście.

2) Oznajmić właścicielom posesji w Warszawie i 
przedmieściu Pradze, że przedstawiane przez nich na 
zatwierdzenie do Rządu Gubernjalnego Warszawskie­
go plany projektowanych budowli, powinny być pod­
pisane przez techników posiadającycli prawo do pro­
wadzenia robót budowlanych, którzy podpisując przy­
gotowane plany, są w obowiązku wymieniać swój sto­
pień naukowy; jeżeli zaś przedstawione będą plany pod­
pisane przez technika nieposiadającego prawa prak ty­
ki, w m. W arszawie i przedmieściu Pradze, to takowe 
bez rozpatrzenia zostaną zwrócone i

3) Zalecić technikom mieć na względzie, że przy­
właszczenie sobie, przy podpisywaniu planów, nieposia- 
danego tytułu lub stopnia naukowego, ściągnie na win- 
nyoh odpowiedzialność podług prawa.

L I S T A
Inżynier-budowniczyoh, Inżynierów, Budowniczych i Jeo- 
tnetrów z podziałem ua kategiuje, stosownie do stopnia 
naukowego podług przedstawionych przez nich R ządo­
wi Gubernialnemu Warszawskiemu dyplomów, świa­
dectw i patentów określających prawa z jakich korzy­

stać mogą przy prowadzeniu robót.
Technicy posiadający prawo prowadzenia robót budo­

wlanych w całem Cesarstwie: Wiikowski Teofil, W y­
rzykowski W iktor i Welke Alfons. Architekci niekla- 
sowi; Dobromysław Michał, Budowniczy Nadworny; 
Zaleski W iktor, Pomocnik budowniczy; Lilpop Edward, 
Budowniczy klasy II  mający prawo do prowadzenia ro­
bót w całem Cesarstwie; Orłowski Józef, Budowniczy 
Akademik; Plebióski Paweł, Budowniczy klasy I ma­
jący prawo do prowadzenia robót w całem Cesarstwie; 
Romanowicz Michał, Inżynier-Budowniczy; Siekira Ale 
ksander, mający prawo, do prowadzenia robót w całem 
Cesarstwie; Falkowski Emil, Architekt klasowy 3 sto­
pnia; Chwąstkiewicz Roman, Architekt nieklasowy.

Inżynierowie posiadający prawo do prowadzenia w ca­
łem Królestwie Polskiem odpowiednio do swych stopni, 
robót inżynierskich: Barcikówski Aleksander, |Bielieki 
Adolf, Waroczewski Konstanty, Wierzbowski W łady­
sław, Goljan Roch, Dąbrowski Michał, Jerzmanowski 
Aleksander, Liszko Józef, Majewski Ju ljan , Marczew­
ski Bronisław, Radwan Juljusz, Fijałkowski Roman, 
Czarkowski Edward, Szklarski Ignacy, Jarocki Alfons.

Posiadający prawo praktyki odnoszącej się do jego 
specjalności. Broehnicki Karol, inżynier b. wojsk pol­
skich.

Konduktorowie inżynierji nie mający prawa do p ro ­
wadzenia robót przez siebie samych: Skulski Karol, 
Szymanowski Adolf.

Budowniczowie klasy 3-ej posiadający prawo do 
prowadzenia robót we wszystkich bez wyjątku miastach 
w Królestwie Polskiem: Bein Antoni, Berent Marceli, 
Brauman Franciszek, Bobiński Wojciech, Baliński Adolf, 
W erner Adolf, W ojdę Alexander, Hejrich Jan , H ir- 
szel W ładysław, E ger Gracjan, Zochowski Bronisław, 
Kaliszewski Antoni, Kwiatkowski Ig n a cy , Kislański 
Zygmunt, Muklanowicz Bronisław, Podczaszyuski Bo­
lesław, Rospendowski Zygmunt, Rytendorf W ładysław, 
Sokolnicki Alfons, Turnel Franciszek, Cichocki Edward, 
Szymelpfenig Adolf, Janiszewski Jan.

Budowniczowie klasy 2-ej posiadający prawo p rak­
tyki wyłącznie na prowincji z wyjątkiem miast guber- 
njaluych w Królestwie Polskiem: Boretti Józef, Bo­
rzęcki Leon, W ierzejski Ignacy, Wojciechowski K on­
stanty, Gebel A rtur, Grzywiński Stanisław, Zawadzki 
Jan , Kossakowski Józef, Kwiatkowski Ludwik, Kiślań- 
ski January , Kowalski Franciszek, Kozłowski Stefan, 
Kosmowski W ładysław, Kubecki Józef, Lipko W iktor, 
Lanczy Witold, Mazurkiewicz Adam, Mowicki Feliks, 
Pszczołkowski Stanisław, Rakiewicz W incenty, Stano 
Tomasz, Starzyński Bronisław, Ejchorn Ferdynand.

Budowniczowie klasy 1-ej nieposiadający prawa do 
prowdzenia robót, lecz liczący się jako konduktorzy 
przy budowniczych: Oczkowski Adam i Szyndler A n­
drzej.

Jeometrzy klasy 2 mający prawo do wykonywania 
w całem Królestwie Polskiem mierniczych wszelkiego 
rodzaju czynności, na przestrzeni w jednej okolicy nie 
większej nad 4,600 diesiat. czyli 50 wiorst kw.: W ol­
ski Michał, członek honorowy rady budowlanej b. K o­
misji rządowej spraw wewnętrznych, Gładysz Seweryn, 
Zdzienicki Jan , Kowalski Jakób, Markowski Juljan, 
Niemira Franciszek, Opieński Feliks, Ryszkiewicz Jó ­
zef, Sikorski Józef, Sosnikowski Karol, Turzański Sa- 
turnin, Juszczakiewicz Marceli.

Jeom etrzy klasy 1 którzy złożyli egzamin na ten 
stopień w r. 1846 i dla tego na zasadzie rozporządze­
nia b. Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych z d. 
22 października (3 listopada) 1848 r., za Nr. 11081/50720

posiadają prawo do prowadzenia robót mierniczych Je- 
ometrów klassy 2. W ojdalski Andrzej, Dziewulski 
Wojciech, Kossiński Jan-Tom asz, Czajewski Juljan.

Jeometrzy klassy 1 (mianujący się przyaięgłemi 
jeometrami) nie posiad ający prawa prowadzić przez 
siebie samyeh robót mierniczych. Wiśniewski W łady­
sław, Olszewski Hipolit.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem po­
mocniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu  
uplynionym do dnia 1 I (2  3 ) sierpnia roku bieżącego, włącznie, 
wydała książeczek nowych 116,  na które, tudzież na dawniejsze 
w 13 35 wnioskach złożono rub. sr. 10 , 381  kop. 7 5. Na żą­
danie 127 uczestników (prócz procentu rub. sr. 8 8 kop. 82 , 
należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaciał 
rub. sreb. 6,8 4 3 kop. 3 1^, i umorzyła książeczek 6 8. Przeto 
uczestników 25 , 7 0 8 ,  posiada kapitał rub. sr. 9 0 5 , 3 8 0  kop. 82 .

* JW . Jenerał-Gubernator Warszawski, Jenerał- 
Adjutant Hrabia Kotzebue, raczył wrócić do War­
szawy, koleją żelazną, petersburgsko-warszawaką, 
w -dniu onegdajszyin, 14 (26) sierpnia, o godzinie 
7-ej po południu.

D Z I A Ł  W E W N Ę T R Z N Y .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
* W 1873 toku w  gtiberoji W arsiaw sk iej, w skutku

zażądania przez Uentvalny Komitet Statystyczny M ini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych dostarczenia wykazów o 
liczbie ludności, z podziałem według wyznań i stanów, 
polecono zostało zarządom gminnym zrobienie nowego 
obliczenia m ieszkańców  tejże gubernji, według ksiąg 
ludności. Z tego obliczenia okazało się, że na 1 sty­
cznia 1873 r. znajdowało się w gubernji—393,379 męż­
czyzn i 415,876 kobiet, razem 809,255 głów obojga płci. 
W 1873 r. urodziło się 34,201, umarło 31,984,° zatem 
na 1 stycznia 1874r. ludność gubernji wynosiła811,471 
głów obojga płci, w tej liczbie 394,632 mężczyzn i 
416,839 kobiet.

W  porównaniu z 1872 r. ludność w roku sprawo­
zdawczym powiększyła się tylko w 8 powiatach (G o­
styńskim, Sochaczewskim, Radymińskim, Nowomińskim, 
Łowickim, Włocławskim, Kutnowskim i Górno-Kalwa- 
ryjskitn); w pozostałych zaś 5 (Warszawskim, Błońskim, 
N ieszawskim , Grójeckim i Skierniewickim) liczba 
mieszkańców, z powodu przewyżki liczby umarłych nad 
liczbą nowonarodzonych, zmniejszyła się; ogólną przy­
czyną, która uwarunkowała ten fakt, było cholera i in­
ne choroby epidemiczne, które silnie grasowały w gu ­
bernji w 1873 r. Średni przyrost ludności w całej gu­
bernji w roku sprawozdawczym wynosił 0,27°/ Na 
100 głów ludności przybyło w 1867 r.— 1,4, w 1868 r. 
—1,8, w 1869 r.—1,8, w 1870 r.— 1,8, w 1871 r. — 2,. 
i w 1872 r.— l,0l.

W 1873 r. urodziło się w gubernji 17,605 dzieoi 
płci męzkiej i 16,596 płci żeńskiej, czyli na 100 chłop­
ców 94.a dziewcząt, a na 100 dziewcząt 106,, chłop­
ców. Średnia w gubernji norma nowonarodzonych 
zbliża się do 4,2 na 100 mieszkańców. Stosunek ten 
jest niższy od normy za 1869 r. o 0,5, za 1870 r. o 
b ,5, za 1871 r. o 0,a i za 1872 r. o 0a. W  1873 r. 
było dzieci prawych 32,962 czyli 96,3°/0, a z niepra­
wego łoża 1,230 czyli 3,7°/u. Dzieci z nieprawego ło ­
ża po większej części przypadają na udział miast i bar­
dzo rzadko napotykają się w osadach wiejskich; na 100 
dzieci z nieprawego łoża w 1873 r, przypadało na mia­
sta—81,4, a na wsie—18,6. Dzieci z nieprawego łoża 
stosunkowo częściej trafiają się w powiatach z większym 
procentem ludności fabrycznej, a rzadziej w powiatach, 
w których z powodu słabego rozwoju przemysłu, lioz- 
ba ludności nieosiadłej, napływowej jest niewielka. 
Również większa lub mniejsza liczba dzieci z niepra­
wego łoża w różnych powiatach zależy od rozmiarów 
miejskiej w nich ludności. Największa stosunkowo licz­
ba dzieci z nieprawego łoża była w powiecie Włocław­
skim (5,5 na 100 nowonarodzonych); najmniejsza zaś w 

’ Nowomińskim (2U). Z porównania liczby dzieci z nie­
prawego łoża z ogólną cyfrą ludności okazuje się, że 
na sto mieszkańców obojga płci, przypada takich dzie­
ci w miastach—0,25, a w osadach wiejskich—0,u .

Roztrząszjąc wzajemny stosunek naturalnego przyro­
stu i ubytku ludności, okazuje się, że największa sto­
sunkowo liczba nowonarodzonych była w powiatach:
G o sty ń s k im  (159,4 n a  100 u m a r ły c h ) ,  Radymińskim 
(147,g) i S o c h a c z e w s k im  n a jm n ie js z a  zaś w
G r ó je c k im  (78,3), N ie s z a w s k im  (78,7), Skierniewickim 
(84,9), W a r sz a w sk im  (95,6) i Błońskim (99„), g d z ie  
z a s tę p o w a n ie  z m a r ły c h  p r z e z  n o w o n  ir o d z o n y c h  o d b y ­
w a ło  s ię  w r o z m ia r a c h  n iż s z y c h  o d  normalnych.

W 1873 r. w gubernji W arszawskiej umarło: 16,251 
mężczyzn i 15,733 kobiet, razem 31,984 głów, czyli 
3,9% całej ludności gubernji. N a jw ięk sza  śmiertelność 
była w powiatach: G rojeckim (5,8 na 100 mieszkań- 

1 ’e®zaw®̂ lm (5,6), a najmniejsza w Radytniń- 
skim (2 7) i w Gostyńskim (2,8). Śmiertelność według 
przeciętnego wywodu jest prawic jednakowa w mia­
stach i na wsiach, w szczegółach zaś przedstawia wiel-
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kie wahania się. Szczególnie silna była śmiertelność w 
Kutnie (1 zmarły na 11 mieszkańców), Skierniewi­
cach (1 na 15), B łoniu (1 na 15), Nieszawie (1 na 16), 
Grójcu (1 na 16), Nowomińsku (1 na 18) i Łowiczu  
(1,19). W  najbardziej sprzyjających warunkach było ra. 
Radymin, gdzie liczba zmarłych (1 na 70) stosunkowo 
była mniejsza o przeszło 6 razy od liczby zmarłych 
w Kutnie. Średnia śmiertelność w miastach wynosiła 
22,5 na 100 mieszkańców, na wsiach— 25,G, a w całej 
gubernji 25,3. Najwięcej wypadków śmierci było w 
sierpniu (12,4), najmniej zaś w listopadzie i grudniu 
(po 5„). N a 100 zmarłych mężczyzn przypada 96,8 
kobiet, a na 100 zmarłych kobiet 103,s mężczyzn. 
W  miastach śmiertelność mężczyzn była większa niż 
na wsiach; pod tym względem na 100 kobiet przypa­
dało 111,7 mężczyzn; wyjątek stanowiły miasta Łowicz, 
W arka, Gąbin, Mszczonów i B łonie, w których umie­
rało więcej kobiet niż mężczyzn. Największa liczba 
ludzi (20,683 głów  czyli 64,7% ca*ej liczby ludności) 
stawała się otiarą śmierci w wieku do 10 lat, a mia­
nowicie do 1 miesiąca— 8,8%, od 1 miesiąca do 1 ro­
ku— 18,g%> °d  1 r°k u do 5 lat— 26,4%, od 5 do 10 
lat— 10,8%.

Małżeństw zawarto w 1873 r. w gubernji W ar 
szawskiej 6,032 (czyli 1 małżeństwo na 134,, miesz 
kańców), w tej liczbie w miastach 804 (po 1 małżeń­
stwie na 113 mieszkańców) i na wsiach 5,228 (po 1 
małżeństwie na 137 mieszkańców). Z liczby wszyst­
kich małżeństw najwięcej zawarto pomiędzy bezżenne- 
mi (64% ), potem idą małżeństwa wdowców z pannami 
(18% ) i wdowców z wdowami (12% ); mężczyźni wstę­
powali w związki małżeńskie z wdowami bardzo rzad­
ko; tego rodzaju małżeństw zawarto przeszło 6% . 
Średni wiek wstępowania w związki małżeńskie był 
pomiędzy 21 a 25 rokiem; potem następują małżeństwa 
zawarte pomiędzy osobami cywilnie niepełnoletniemu, 
to jest niernającemi lat 21; liczba pozostałych małżeństw  
jest w stosunku odwrotnym do wieku w którym za­
warte zostały te małżeństwa, czyli w miarę powiększe­
nia się cyfry lat wieku, zmniejsza się liczba małżeństw. 
Rozważając liczbę zawartyoh małżeństw według płci, 
okazuje się, iż mężczyźni żenili się przeważnie w wie­
ku pomiędzy 21— 25 rokiem, kiedy większa część ko­
biet które weszły w związki małżeńskie przypada na 
wiek nie dochodzący 20 lat. Mężczyzn nie mających 
25 lat weszło w związki małżeńskie 45% , kobiet zaś 
72%; w późniejszym wieku liczba mężczyzn znacznie 
przewyższa liczbę kobiet, czyli w małżeństwach za­
wartych w późniejszym wieku liczba mężczyzn zna­
cznie przenosiła po większej części wiek kobiet. M ał­
żeństwa zawierano najczęściej w lutym (22%  ogólnej 
liczby małżeństw) i w listopadzie (18% ), to jest w cza­
sie poprzedzającym dwa posty u chrześcian, a dla lu­
dności rolniozej nie pochłonionym wyłącznie przez k ło­
poty gospodarskie; inne miesiące, z wyjątkiem marca 
i grudnia, znajdują się raniej więcej blizko przeciętnego 
wywodu (po 503 małżeństw na miesiąc); w marcu zaś 
i grudniu, małżeństwa zawierane były w nieznacznej 
liozbie ( l ,0s% i l»a°/o) i to prawie wyłącznie w gro­
nie ludności starozakonnej.

* T ygod n iow e spraw ozdan ie z czynności kom itetu
udzielania pomocy pogorzelcom m. Siedlca, od 22 lipca 
(4 sierpnia) do 31 lipca (12 sierpnia) 1874 r. W  ze­
szłym tygodniu komitet załatwił dwie ważne i naglące 
kwestje,o których było wspomniane w poprzedniem tygo- 
dniowem sprawozdaniu, mianowicie: a) o zbudowaniu
kosztem oddanych do rozporządzenia komitetu ofiar, 
baraków na czasowe umieszczenie niektórych rodzin 
z miejscowyah pogorzelców, niemających, z powodu 
ubóstwa, zasobów do urządzenia sobie schronienia na 
następną jesień i zimę; b) o udzieleniu uboższym po­
gorzelcom jednorazowych wsparć bezzwrotnych z tych­
że funduszów, według przedstawionych przez rewiro­
wych członków list. Na posiedzeniu 23 i 24 lipca (4 i 
5 sierpnia), komitet, przy udziale techników, roztrzą- 
snął złożone przez członków Paulego, Rzewuskiego, 
Rabka i Brukarza, stosownie do danego im (według  
decyzji z 16 lipca) poruczenia, plany i przybliżone ko- i 
sztorysy budowy dwóch baraków z drzewa, krytych ■ 
deskami, po 40 pokoi i uznał te projekta za ca łk iem ! 
zadawalniające; projektowane jest przedzielanie w bara- 1 
kaoh lokali dla każdych dwóch rodzin, przez co u su - , 
nięte zostanie grupowanie lokatorów baraku razem, j 
zatem baraki będą zupełnie osięgały cel i odpowiadały • 
warunkom hygjenicznym. Budowę tych baraków za- 
mierzono wykonać przez entrepryzę i w tym celu, na 
posiedzeniu komitetu, oddano takową mieszkańcom mia­
sta W arszawy Juljanowi Uohlowi i Stanisławowi Bau­
erowi za 4,600 rubli, z obowiązkiem wystawienia ta­
kowych w ciągu 6 tygodni. Zawarcie kontraktu na te 
budowle powierzono p. Dąbrowskiemu, a do czuwania 
nad robotami wyznaczeni zostali pp. Pauli i Rabek, 
pi'zy udziale budowniczych, pp. M odrzejewskiego i 
Rabczyńskiego i prezydenta p. Dąbrowskiego. Ponie­
waż pomienione dwa baraki będą niedostateczne do 
pomieszczenia wszystkich, pozostających dotychczas bez 
dachu pogorzelców z ich rodzinami, przeto prezes k o­
mitetu, p. o. naczelnika gubernji , uznał obecnie 
możliwe upoważnić, stosownie do podanych do ko­
mitetu próśb za 15 mieszkańców miasta do zbudowania 
własnym kosztem, na placach miejskich wyznaczonych 
przez magistrat, baraków, z warunkiem aby takowe by­
ły  wystawione według ułożonego przez budowniczego 
gubernjalnego planu, na 4 familje każdy i żeby budo­
wle te, jak< czasowe, rozebrane były przez właścicieli 
po odbudowaniu się miasta, na pierwsze żądanie policji 
miejscowej.

W  kwestji rozdania wsparć pieniężnych, komitet ze 
względu, że z ofiar które wpłynęły do 24 lipca w 
kwocie 7,548 rubli 6% kop., znajduje się w gotowiznie 
6,981 rubli 6% kop., po odtrąceniu z tej sumy 4,600  
rubli na zbudowame baraków, pozostanie do rozporzą­
dzenia komitetu 2,381 rubli 6% kop. i że poszkoda- 
wanej przez pożar ludności starozakonnej udzielona 
zostanie istotna pomoc przez zbudowanie baraków, uznał 
za możliwe, z wyżej przytoczonej sumy, rozdać jako  
wsparcie bezzwrotne pogorzeloom-chrześcianom, według 
zatwierdzonych na tem posiedzeniu list członków re­
wirowych, 2,301 rubli.

Oprócz tego, w obec upoważnienia jenerał-guber- 
natora do zbierania dobrowolnych ofiar na korzyść po­
gorzelców, komitet wydał sznurowe książeczki człon­
kom pp. Perzanowskiemu, Pruskiemu, Brukarzowi i 
Słusznemu.

N a korzyść pogorzelców siedleckich, w ciągu spra­
wozdawczego tygodnia wpłynęło 1,0 47 rubli 53 kop.,- 
co z poprzednio złożonemi 6,851 rub. 58 kop. utwo­
rzyło razem 8,399 rubli 11 kop. Po odtrąceniu wyda­
nych dotąd 568 rubli pozostaje do rozporządzenia ko­
mitetu 7,831 rubli 11 kop.—( Dziennik Gub. Siedlecki).

•  W ykaz cen produktów  i artyk u łów  ży w n o śc i
w  m . P łocku, od 22  lipca (3  sierpnia) do l  (13) sierpnia
1874 roku w łączn ie . Za czetwort: pszenicy 1-go gatun­
ku 13 rub. 28%' kop., I i-g o  gatunku 12 rub. 79 
kop., żyta I-go gatunku 9 rub. 35 kop., H -go
gatunku 9 rub. 18 % kop., jęczmienia I-g o  gatunku 
8 rub. 20 kop., II gatunku 7 rub. 79 kop., owsa

I-go  gatunku 6 rub. 15 k , I i-g o  gatunku 5 rub. 90%  
kop., rzepaku 10 rub. 33 kop., grochu 11 rub. 48 kop., 
gryki 8 rub. 20 kop., kartofli 4 rub. 10 kop., ka­
szy jaglanej 21 rub. 32 kop., owsiauej 20 rub. 50 
kop., jęczmiennej 12 rub. 63 kop., gryczanej grubej 15 
rub. 58 kop., drobnej 22 rub. 96 kop., mąki pszen- 
nej I-g o  gatunku 16 rub. 40 kop., U -g o  gatunku 13 
rub. 12 k., żytniej 10 rub. 66 k.; za funt: chleba pytlowe­
go 3 7 2, kop., razowego 2 l/2 kop., mięsa w ołowego z o- 
pasów stepowych 12 kop., z nieopasów: I-go  gatun­
ku 9 kop., I i-g o  gatunku 8 kop., z wołów krajowych 
11 % kop., cielęciny 9 kop., wieprzowiny 10 kop.; ba­
raniny 8*/ą kop.; za pud: siana 40 kop., słomy 20 
kop; za wiadro: spirytusu 76°/0 Trallesa 6 rub. 15 
kop.; wódki 46% Trallesa 3 rub. 50 kop.

(Dziennik Gub. Płocki).

* Dnia 3 (15 maja w dobrach Kirsnie, w powiecie 
Kalwaryjskim, z niewiadomej przyczyny spaliły si§ go­
rzelnia i skład torfu, należące do właściciela dóbr, u- 
bezpieczone na 1,400 rub.

—  Dnia 25 maja (4  czerwca) we wsi Rujpiszkach, 
w powiecie Marjampolskim, spaliły sig dom mieszkal­
ny i stodoła, należące do włościanina Jana Muraszki, 
ubezpieczone na 400 rub.; oprócz tego poinienionemu 
włościaninowi’ spaliło się w biletach kredytowych i mo­
d e  srebrnej 126 rub., oraz różnych ubezpieczonych 
ruchomości za 700 rub.

—  Dnia 1 (13) lipca w dobrach Rutce, w powie­
cie Kalwaryjskim, spaliła sig drewniana karczma, na­
leżąca^ do właściciela dóbr, obywatela Szabuniewicza, 
ubezpieczona na 320 rub.; przy pożarze tym stracili 
Życie mieszkający w karczmie robotnicy:, włościanin 
gm iny Miroslawia, Józef Sugent i m ałoletnie jego  
dzieci, córka Marjanna lat 4 i syn Karol rok 1 ma­
jące; żona zaś Sugenta, robotnica włościanka Marta 
Korwianisowa, szynkarz Jerzy W iłoezko, żona jego i 
starozakonna Chana Guman, tak siln ie zostali popa­
rzeni, że z wyjątkiem ostatniej, nie ma nadziei wyzdro­
wienia.

— Dnia 3 (15) lipca w lesie wsi Wejsiej hrabie­
go W ołowicza, w powiecie Sejnskim, powstał pożar, 
skutkiem którego spalił się las, na przestrzeni 120 
morgów, wartości 400 rub., a następnie ogień, prze­
niósłszy się do sąsiedniego lasu, należącego do oby­
watelki Abłamowiczowej, zniszczył drzewa za 500 rub.

Dnia 9 (21) lipca w dobrach Motulach oby- 
waąela Linebtfrga, w powiecie buwałkskim, spiliły Si§ 
drewniany dom mieszkalny z oficyną, murowany bro­
war, kurnik i obora, ubezpieczone na 2,060 rub. oraz 
ruchomości ubezpieczone w prywatnem Towarzystwie 
ubezpieczeń za 6,000 rubli.

—- Dnia 24 czerwca (6 lipca) w m. Suwałkach, 
spaliła Sie łaźnia murowana, należąca do mieszkańca 
m. Suwałk Tryfona Kowalewa, ubezpieczona na 1,860 
rub.; pożar ten przypisują umyślnemu podpaleniu, o po­
pełnienie którego podejrzani są starozakouni Michel 
Bućko i Josiel Auchenberg, którzy oddani zostali w ła­
ściwemu sądowi.

—  W  nocy z 25 na 26 lipca (z 6 ńa 7 sierpnia) 
w osadzie Przeroślu, w powiecie Suwałkskim spaliły 
Sig: dom gminny, w którym znajdował się zarząd gmin­
ny Przerosła, budowla przerabiana na szkołę elem en­
tarną i dwa domy prywatne z zabudowaniami, ubez­
pieczone na 960 rub. Pożar ten przypisują umyślne­
mu podpaleniu, lecz osoby która popełniła to przestęp­
stwo,^ śledztwo nie wykryło. Akta Zarządu gminy, 
księgi i kasa z pieniędzmi zostały uratowane.

— Dnia 3 (15) lipca w dobrach Masztajcach oby­
watela Keudla, w powiecie W ładysławowskim , sp aliło  
sig: sześć zabudowań niemieszkalnych, ubezpieczonych 
na 2,080 rub., oraz znajdujące się w nich różne ru­
chomości nieubezpieczone, za 2,490 rub.

T* P 11';1, ^  kwietnia (3 maja) we wsi Potopach, w 
powiecie Suwałkskim, 4 letni chłopiec włościański, J ó ­
zef Racis, chodząc po podwórzu, wpadł do studni i
utonął.

D nia 29 kwietnia (11 maja) we wsi Słusenkach, 
w powiecie W ołkowyżskim , 9 letni chłopiec włościań­
ski, Józef Lindajtys utonął.

_ Dnia 9 (21) maja we wsi Szyłowafcch, w po­
wiecie Kalwaryjskim, Ludwik Szmulksztys, powraca­
jąc do domu na wozie ze słomą, w skutku nieostro­
żnej jazdy, zostdł zabity przez wóz, który na niego się 
przewrócił.

I

oczekiwanych i drogich gości swoich. Pozwólcie i m n ie ,, * Niedawno w Odesie zm arła k ob ieta , która bvła
po daniu wam zapewnienia o jak najszczerszem i gor- ; sp ó łczesn ą  całem u szereg ow i pokoleń przeżyła bowiem 
liw em  zainteresowaniu się administracji miejscowej dla na tym świecie 148 lat! Nieboszczka— w d o w a  żołnierska 
czekającej was pracy, ażebym oddał się do zupełnego . Irena Józefówna Rudakowowa, zmarła skutkiem wyczcr- 
rozporządzenia waszego w sferzeTnojej działalności ad- ! pującej starości; zresztą zgon jej przyspieszyła puchli" 
rainistracyjnej, w tem wszystkiem, w czem mogę przy- j na nóg i rąk. Podług opowiadania osób, które znały
czynić się do światłych celów waszych dla pożytku nau- zmarła, nrowadziła ona  i
ki kraju rodzinnego. Z całego serca życzę zupełnego

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
Warszawska Gazeta Policyjna zamiosźcza następujący

w y p a d e k  miejski:
—  W  dniu 13 ( 2 5 )  sierpn ia  r. b., o godninie 5-ej po po­

łudniu , w ucząstku Łazienkowskim , przy ulicy N ow ogrodzkiej, w 

posesji A» 10 w wozowni pokrytej dachem  żelaznym , wybuchł 

pożar, który  zajął w sąsiednim  dom u drew nianym ' JYs 8 kom ór­

ki, stajn ie drew niane, oraz parterow ą m urow aną oficynę i dom 

A ’ 4 , lecz po przybyciu wszystkich części straży ogniowej, sze­

rzen ie  się ognia w krótce pow strzym ane zostało, przyczem  dachy 

na domach A  8 i 4 w części spłonęły, a  w części rozebrano, 

kom órki i inne drew niane zabudow ania w złym stan ie  będące po 

większej części uległy spąleniu  lub  rozebraniu . W szystkie te 

zabudowania były ubezpieczone, stra ty  podano pTzez właścicieli 

wynoszą około rs. 1 3 ,0 0 0 . P rzy  gaszeniu ognia, brandm ajster 

części 4 -e j straży ogniowej T u r  i feldfebel części 5-ej P iotrow ­

ski, w sku tek  spadnięcia na  nich desek i cegieł, ulegli nieszko­

dliw em u stłuczen iu : pierw szy krzyża, a  d rug i ręki; oprócz tego, 

przy wyjeździe do ognia 2-ej części, żołnierz Św iątkowski spadł 

z sikawki, stłuk ł nogę lewą i głowę, a pod jadącym  konno przez 

N ow y-Świat żołnierzem  JBoiymem, koń przestrazszony rozbiegał się, 

w padł pomiędzy beczki pożarne i upadł razem  z jezdcem , w 

sku tek  czego Bożym uległ stłuczeniu boku, a koń m ocnem u zra­

nieniu dyszlem  lewego uda.

Z INNYCH GDBERNIJ.
* Trzeci z ja zd  arch eologiczny  w Kijowie otwarty 

został 2 (14) b. m., wśród ogromnego napływu publi­
czności, która dala wyraźny dowód, jak powiada Kije- 
wlanin, swego spółczucia dla celu zgromadzenia nauko­
wego.

Jenerał-gubernator książę A . M. Dondukow-Korsa- 
kow otworzył posiedzenie w następujących wyrazach:

„Panowie! Prezes honorowy zjazdu, hrabia A . S. 
U warów, raczył odstąpić mi zaszczyt powitania was z 
okoliczności otwarcia w Kijowie trzeciego zjazdu ar­
cheologicznego, Pewny jestem, że nasz starożytny K i­
jów, z swemi zabytkami i wspomnieniami historyczne- 
mi, dostarczy obfitych materjałów dla waszych badań 
naukowych.

„Gmina miasta Kijowa, za pośrednictwem swych 
światłych reprezentantów, przede mną jeszcze przedsię­
wzięła wszelkie środki stosowne na przyjęcie oddawna

powodzenia dla prac waszych i oświadczam, że trzeci 
zjazd archeologiczny zostaje otwarty.”

Prezes rady, hrabia A . S. Uwarow, odpowiadając 
na zwrócone do członków zjazdu mowy prezydenta 
miasta P. P. Dem idowa księcia San-Donato i rektora 
uniwersytetu M. Ch. B ungego, wyszczególnił prace, z 
których zjazd ma wywiązać się, i zawiadomił, że rada 
zjazdu podzieloną została na ośm oddziałów, z których 
każdy wybrał swego prezesa i sekretarza:

Oddział I, starożytności pierwotnych, obrał na pre- 
zesa hrabiego Uwarowa i na sekretarza D . J . Samo- 
kwasowa.

Oddział II, jeografji historycznej i etnografji, po­
wołał na prezesa M. J . Kostomarowa i na sekretarza 
prof. Korsakowa.

Oddział III, zabytków kunsztów i sztuk pięknych, 
obrał swym prezesem M . J. Murzakiewioza i na sekre­
tarza prof. Piętrowa.

Oddział IV , bytu dom owego i społecznego: prezes 
O. O. Muller, sekretarz prof. Brikner.

Oddział V, bytu kościelnego: prezes P. G. Lebie- 
dincew, sekretarz prof. Łaszkarew.

Oddział VI, zabytków języka i piśmiennictwa: pre­
zes J . J. Sreźniewski, sekretarze L. M. Majko w i P. 
P. Leger.

Oddział VII, starożytności bizantyjskich i rzymskich: 
prezes W. J. Modestow, sekretarz Miszczenko.

Oddział VIII, starożytności wschodnich: prezes W. 
W . W eljaminow-Ziernow, sekretarz prof. Harkwi.

Prezes kijowskiej komisji archeologicznej, radca 
tajny M . W . Józefowicz oświadczył, że z okoliczno­
ści tego zjazdu, komisja pomieniona wydała „Zbiór ma­
terjałów do topografji historycznej Kijowa i jego oko­
lic , dla dania możności korzystania z materjałów po­
chodzących z pierwszej ręki przy oglądaniu i badaniu 
zabytków i topografji starożytnego Kijowa, zarówno 
tym wszystkim, których pomniki te interesują, jak g łó ­
wnie członkom trzeciego zjazdu archeologicznego. E gzem ­
plarze tego wydawnictwa rozdane zostały na temże po­
siedzeniu wielu z pomiędzy osób obecnych.

— Tegoż dnia odbyło się p ierw sze  posiedzenie sek ­
c ji b ytu  k ośc ieln ego . Prezes sekcji P. G. Lebiedincew  
odczytał referat „O założeniu, poświęceniu, znaczeniu 
hierarchicznem i dawnym kształcie katedry św* Zofji 
w K ijow ie.” Profesor akademji, A . S. Ternowski, od­
czytał swą pracę o tem, „Zkąd wziął początek zwyczaj 
zawieszania szat książęcych w świątyniach, o istnieniu 
którego wspominają kroniki, pod rokiem 1203 i 1237”. 
J. J . M ałyszewski odczytał referat mający za zadanie 
wykazanie lat rządów metropolitów kijowskich od M i­
chała do Onicefora Diewoczki, przyczem objaśnił, od 
jakiego czasu weszło w użycie dodawanie do tytułu 
metropolity kijowskiego wyrazu „halicki."

* Czytamy w gazecie Gołos, że 2 (14) sierpnia, de­
legowanym na kongres farmaceutyczny zaproponowane 
zostały, spacer na parostatku w obrębie wysp i ogląda­
nie niektórych osobliwości Petersburga. O godzinie
2-ej po południu, członkowie kongresu, wraz z licznem  
towarzystwem naszych uczonych chemików i farmaceu­
tów, udali się parostatkiem Piotr I, z przystanu ogro­
du Letniego, w dół Newy, oglądać instytut górniczy.

Po obejrzeniu tego zakładu naukowego, gdzie człon­
kowie kongresu doznali bardzo uprzejmego przyjęcia 
ze strony dyrektora, p. Kokszarowa, goście oglądali 
Cesarski ogród botaniczny, gdzie oprowadzał ich dy­
rektor ogrodu, p. R egel, który zwracał ich uwagę na 
rzadkie egzemplarze z królestwa roślinnego, tudzież na 
nowe gatunki roślin, przyczem objaśniał sposoby za po­
mocą których osiągnięte zostały rezultaty pomyślne. 
Członkowie kongresu zwrócili naturalnie szczególną u- 
wagę_ na niektóre rośliny lekarskie, które mają być 
zaaklimatyzowane u nas, w Rosji, jak Eucalyptus globu­
lus i inne, jak również pa znakomite zbiory paproci, 
palm i t. d.

Po obejrzeniu ogrodu, które trwało dość długo, pa­
rostatek popłynął Małą Newą, koło wysp Krestowskiej 
i Jełag ina , kolo jach klubu, i wszedł do zatoki. P a ­
norama Petersburga od strony morza, ze wszystkiemi 
okolicami stolicy, zachwyciła widocznie tych z pomię­
dzy delegatów zagranicznych, którzy nie byli jeszcze 
nigdy przedtem w Rosji.

Dopiero o godzinie 8-ej wieczorem parostatek wró­
cił do Petersburga i goście udali się do ogrodu zoolo­
gicznego, na oglądaniu którego zakończył się spacer, 
w którym brały także udział żony niektórych delega­
tów i członkowie petersburgskiego Towarzystwa farma­
ceutycznego.

* ' Uznano za niezbędne zaprowadzić w Rybińsku
11II1 P rTRP.TnU* n n l  m i n  ł  n <n L Jn n n n !  TA I, I.

zmarłą, prowadziła ona życic trzeźwe, pracowała gorli­
wie i zajmowała się po większej części praniem bieli­
zny. W ostatnich 20 latach nie mogła już pracować 
lecz mieszkając przy córce, zawsze jeszcze mogła do­
glądać dzieci i była w stanie chodzić do cerkwi Naj- 
ulubieńszem jej zajęciem w owym perjodzie były wspo­
mnienia i opowiadania o dawno minionej przeszłości- 
jako świadek wielu odległych wypadków, moMa opo­
wiadać o nich z szczegółami, a słuchano jej z przyje­
mnością. Opowiadania jej kręciły się głównie około 
epoki panowania Katarzyny II i j ej następców; czyny 
rozmaitych dowódców i inne wypadki służyły za temat 
do owych gawęd. Podług doniesienia Odesk. L istka  Obja- 
iclemg Rudakowa miała 12 dzieci; najstarszy jej wnuk 
ma około 50 lat; ma kilkoro prawnuków: a córka ie- 
dna liczy około 80 lat.

* Podług doniesienia gazety Kaukaz, nieustanne 
deszcze narobiły wiele szkód w  n iższy ch  okolicach  U- 
czą stk u  sam urzakanskiego. W sie ze lcw an e zosta  a przez
W 0 tt§ ; poH obsiane kukurydzą bywają sp łu k iw an ego  
czystości: około 46 dymów wsi Carcze podało już prośbę 
do suchutnskiej komisji ziemiańskiej o pozwolenie im 
przesiedlenia się na miejsca bardziej wzniesione M ie­
szkańcy zobowiązują się osiedlić na nowych miejscach 
gruppami, na sposób ruskich osiedleńców.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
* Gazeta Tempt otrzymała pewne wiadomości o mar­

szrucie Bazainca od czasu jego wylądowania w Genui. 
On i towarzysze podróży udali się z tego miasta do 
Medjolanu, dalej do Como, a z Como do Colico w 
Chiavennie. Przez Hpliigen przejechali 13 sierpnia, na­
stępnie drogą żelazną do Chur i tegoż dnia przybyli 
do Konstancji. 14-go sierpnia Bazaine, żona jego i A l­
varez Rull udali się do zamku Arenenberg, o-Jzie od­
wiedzili byłą cesarzowę i jej syna. W idzenie się było 
nader wzruszające. Cesarzewiez rzucił się w objęcia 
byłego marszałka. Z Arenenberga Bazaine pojechał 
do Kolonji, dokąd przybył 14 sierpnia wieczór.

* W iele z dzienników paryzkich zamieściło telegram
z Bajonny z datą 24 sierpnia, który brzmi następnie: 
„Depesze prywatno od granicy donoszą, że Puycerda 
została spaloną. Przesilenie rządowe wybuchło w Ma­
drycie. Sagasta i Cotoner wyszli z gabinetu. Zavala 
m iał zostać usuniętym od dowództwa armji północnej 
M adryt odmawia dać nowy pobór rekrutów jaki 
został nakazany. Zaburzenia są nieuniknione”. Takie 
wiadomości, jako pochodzące ze źródeł karlistowskich, 
muszą być przyjmowane z dobrodziejstwem inwentarza; 
wolno jest nawet przypuszczać, że w większej części są 
one czysto zmyślone. Lecz jost rzeczą niezaprzeczoną, 
że obecne położenie rzeczy w Madrycie stało się groź- 
nem i ze przesilenie rządowe, od niejakiegoś czasu spo­
dziewane, lada dzień grozi wybuchem. Jenerał Zavala 
napadany jest energicznie z powodu swej przedłużonej 
bezczynności; pomiędzy przeciwnikami jego znajduje 
się i sam marszałek Serrano, który miał podobno na­
pisać do dowódcy armji północnej list wyrzuoająoy mu 
w ostrych wyrazach opieszałość z jaką przystępuje do 
wznowienia energicznych działań wojennych. L ecz zda­
je  się, że ze swojej strony jenerałowi Zavala nie zbywa 
na argumentach, mniej więcej słusznych, dla usprawie­
dliwienia bezczynności jego  armji a argumenta owe 
odnoszą się głów nie do niedostateczności środków ja- 
kiemi jenerał ów rozporządza, nie pozwolającej mu 
rozpocząć kroki wojenne, z widokami pewnego powo­
dzenia. Czy powody podawane przez jenerała Zavala, są 
uzasadnione lub nie, to pewno przecież, iż zdanie jego  
podzielają osoby wpływowe, pomiędzy któremi znaj­
duje się i sam Espartero, z którym dowódzca armji 
północnej zostawał w ciągłych stosunkach podczas po­
bytu swego w Logrono. Sędziwy marszałek był bar­
dzo ujęty dowodami szacunku jakie mu okazywał je­
nerał Zavala i ten ostatni spodziewa się, że w danym 
wypadku, może liczyć na poparcie Espar ery. D la te g o  
to, miał on odpowiedzieć dość oschle na wyrzuty ozynio- 
ne mu przez naczelnika władzy wykonawczej i widocznie 
karność musi być bardzo osłabioną w wyższych sferachp o licję  K e c z u p  polipa ta, jak donosi „Dziennik Gub. T  T  • 7 7  W. s k ™ h

Jarosławski,” została już uorganizowana: naozelnik po-I  WOJ® y . w Hiszpanji J“k lównież rząd madrycki 
licii. kaoitan 1-ei klasv Rennenkamnf. z a w i n f l n m J t  94. > musi czuć się bardzo niepewnym sweilicji, kapitan 1-ej klasy Rennenkampf, zawiadomił 24 
lipca gubernatora, że parostatek najęty dla policji rze­
cznej rybińskiej, na którym urządzono cztery sikawki 
parowe, rozpoczął w dniu pomienionym swą służbę i 
policja rzeczna, złożona z 35 ludzi, 8 łodzi i wszelkich 
niezbędnych narzędzi do gaszenia ognia, została stano­
wczo sformowana. Dalej taż gazeta donosi, że miasto 
Rybińsk nabyło sikawkę parową, wypuszczającą z siebie 
200 wiader wody na minutę; sikawka ta, za którą za­
płacono 7,000 rs., może działać naraz czterema kiszka­
mi i na_ znaczną odległość; próby dokonane przekona­
ły, że sikawka ta jest wyborna^ pod wszystkiemi wzglę­
dami.

* S. Petersb. Ztng donosi, że Ministerstwo O świece­
nia Publicznego* na prośbę spadkobierców uczonego 
karaimskiego Abrahama Firkowicza, który zmarł 27 
maja r. b., poleciło dwom uczonym, doktorowi Harwa- 
ki i doktorowi Strąkowi, udać się do Czufut-Kale 
(w Krymie, koło Bachczysaraju), dla oglądania 5,000 
rękopismów pozostałych po zmarłym i dla nabycia ich 
W razie wzajemnego porozumienia.

* Zawezwany przez głów nego naczelnika kraju tur- 
kiestańskiego dla badań geologicznych, profesor insty­
tutu górniczego R om aaow ski, p n y b y ł  do T aszk ien tu  i
otrzymał już główniejsze wskazówki względem czeka­
jących go prac. Niezawiśle od ogólnego geologiczne­
go obejrzenia miejscowości, które zamierzano zwiedzić, 
poruczonem mu także zostaje zbadanie odkrytych już  
pokładów^ węgla kamiennego, a głównie tych między 
niemi, które ciągną się w pobliżu centrów osiedlenia 
i mogą mieć, przy zaprowadzeniu prawidłowych robót 
co do eksploataoji, szczególną ważność dla potrzeb lu­
dności miejscowej.

musi czuć się bardzo niepewnym swej mocy, gdy a i8 
usunął natychmiast jenerała okazującego tak mało usza­
nowania dla pierwszego urzędnika w państwie. Pewną 

jest rzeczą, że popularność jakiej niegdyś używał mar­
szałek Serrano w armji, znikła obecnie. Niepowodze­
nia jego usiłowań pod B ilbao, zadały tej popularności 
cios najcięższy. Zwycięztwo odniesione przez niebosz­
czyka Concha, w tem samem miejscu, w którem po- 
poprzednio książę de la Torre doznał porażki, zwiększyły 
bardziej jeszcze ten rozdział, którego naturalnie odda­
lenie, w jakiem od owego czasu pozostaje ciągle mar­
szałek, przepędzający większą część czasu z dala od Ma­
drytu, nie m ogło naprawić. W prawdzie, nikt dotąd je ­
szcze nie odziedziczył popularności, jaka od marszałka 
Serrano przeszła w spadku do Conchy, a jenerał Za­
vala, dotąd przynajmniej, nie uczynił nic takiego, aże­
by na nią zasłużyć — lecz poparcie ze strony Espar- 
tery jest dla niego żywiołem siły , z której wido­
cznie zdają sobie sprawę w Madrycie, ponieważ, po­
mimo wielkiej chęci do zastąpienia go w dowódz­
twie, dotąd jeszcze nie uczyniono tego kroku. 4V o- 
bec znakomitości politycznych w kraju, wziętość mar­
szałka Serrano zmniejszyła się także zamiast podnieść. 
Mało ukrywana ambicja księżnej de la Torre, która lubi o- 
taczać się w la Granja wspaniałością królewską, uraziło  
wielce wysokie sfery towarzyskie w Madrycie, przywy­
kła do przepędzania pięknej pory roku w tej rezyden­
cji; marszałek opuścił był przed kilku dniami la Gra­
nja z powodu blizkiego sąsiedztwa karlistów, jak twier­
dzą jedni— a według mniemania drugich, dla tego, że



ambitne dążności księżuej marszałkowa j, nie spotkały 
dobrego przyjęcia od arystokratycznych mieszkańców 
tego madryckiego W ersalu. Serrano zamieszkał od- 
tyd apartamenta królewskie w Eskurialu, co zapewne 
nie wpłynie korzystnie na rozbrojenie tych, którzy us­
karżają się na jego zbyteczny ambicję. Uznanie wła­
dzy marszałka przez niektóre mocarstwa, odnoszące się 
głównie do jego osoby, przyczyniło się być może do 
powiększenia niechęci, odosobniło bardziej jeszcze księ­
cia de la T orre i rozpłomieniło współzawodnictwo, prze­
ciw któremu musi on walczyć. Tym sposobem ów 
akt dyplomatyczny sprawił by skutek wprost przeci­
wny temu jaki miał na celu.

Telegramy i  gazet, zagranicznych.
* P a ryi, 24 sierpnia. Dzienniki legitymistowskie po­

dają pogłoskę z źródła karlistowskiego, podług kórej 
miasto Puycerda spalonom zostało skutkiem bombar­
dowania.

* Paryż 25 sierpnia. Rappel podaje do wiadomości, 
iż minister spraw wewnętznych dał prefektom oso­
bną instrukcję, zawierającą postanowienia mające na 
celu zapobieżenie sprzedaż broni karlistom.

* Paryż, 25 sierpnia. D la uczczenia króla bawar­
skiego, puszczone zostaną dziś w W ersalu, od godzi­
ny 11-ej z rana do 1-ej po południu wielkie fontanny. 
Po południu król zwiedzi W ielki i Mały Trianon i p ra ­
wdopodobnie, jeżeli czas mu pozwoli, także zamek 
St. Germain.

* Paryż, 25 sierpnia. K ról bawarski udzielił dziś w 
W ersalu audjencję księciu Decazei w obecności amba­
sadora niemieckiego księcia Hohenlohe. W yraził on mu 
jak najżywsze podziękowanie za uprzejme przyjęcie, ja ­
kiego doznał i prosił go o złożenie także marszałkowi 
Mno-Mahonowi wyrazu gorącej jego sympatji.

* Paryż, 26 sierpnia. Podług doniesienia dziennika 
Evenement, m argr. Vejn de Armijo otrzymał już listy 
uwierzytelniające go w charakterze posła hiszpańskie­
go przy rządzie francuzkim. Tenże dziennik poda­
je wiadomość, iż dotychczasowy reprezentant niemiecki 
w Madrycie, hr. Hatzeldt i nowozamianowany poseł 
austro-węgierski przy rządzie madryckim, hr. Ludolf, 
wyjechali dziś ztąd do Madrytu. Inne dzienniki poran­
ne donoszą o przybyeiu tu dwóch sekretarzy legacji 
w ministerstwie spraw zagranicznych w M adrycie, któ­
rzy przywieźli listy wierzytelne dla nowozamianowa- 
nych posłów hiszpańskich w Paryżu, Berlinie, Londy­
nie, W iedniu, Rzymie i Brukseli. — M arszałek-prezy­
dent, w swej podróży objazdowej, przybył dziś do 
Nantes.

" Wiedeń, 24 sierpnia. Wien. Abp. podaje wiadomość, 
iż austro-węgierski radca legacji bar. Grave negg w 
M adrycie otrzymał polecenie oznajmienia rządowi hisz­
pańskiemu, iż poseł austro-węgierski, hr. Ludolf o- 
trzyma listy uwierzytelniające go przy władzy wy­
konawczej marszałka Serrano. H r. Ludolf czeka w 
Paryżu na pomienione listy wierzytelne i uda się na­
stępnie na awe stanowisko do M adrytu.

* Sztokholm, 24 sierpnia. Donoszą urzędownie, iż 
rząd szwedzko-norwegski uznał rząd hiszpański. Szwedz­
kiemu reprezentantowi w Madrycie przesłane zosta­
ną nowe listy wierzytelne w ciągu bieżącego ty­
godnia. ^

* Haga, 25 sierpnia. Podług otrzymanych tu wia­
domości urzędowych z wojsk niderlandzkich w A t- 
Czynie, sięgających do 17 b. m., niderlandczyey zdoby­
li, bez poniesienia strat, obóz ufortyfikowany w Poede, 
jak  również inszą mniej oszańcowaną pozycję atczy- 
nów, z uieznacznemi utratami.

* Madryt, 24 sierpnia. P  odług otrzymanych tu wia­
domości, miasto Puycerda stawia energiczny opór kar­
listom; rząd wysłał tam znaczne posiłki wojskowe na 
pomoc. Potwierdzają się również otrzymane z pro- 
wincij wiadomości, iż losowanie i pobór rekrutów od­
bywa się wszędzie w jak  największym porządku.

Madryt, 25 sierpnia. Urzędowa Gaceta podaje 
wiadomość, iż miasto Puycerda stawia zacięty opór 
karlistom. Oblężeni zrobili nawet wycieczkę i zabrali 
karlistom znaczną ilość zapasów wojennych.

* Santander, 24 sierpnia. Niemieckie statki wojen­
ne „A lbatros“ i „Nautilus“ przybyły tu dziś.

* Londyn, 24 sierpnia. Podług doniesienia telegra­
ficznego konsula angielskiego w Bilbao, karliśoi kaza­
li zgasić kilka latarni morskich na w ybrze;u pomię­
dzy Bilbao i San Sebastian.

* Londyn, 25 sierpnia. Książę następca tronu nie­
mieckiego wraz z małżonką swą i dziećmi udali się 
wczoraj w podróż z powrotem do Niemiec przez Ant- 
werpję.

* Londyn, 26 sierpnia. Książę W alji odjechał wczo­
raj wieczorem przez D over do Brukseli i ztamtąd uda­
je^ się do Poczdamu, ażeby być obecnym na uroczysto­
ści bierzmowania księcia F ryderyka-W ilhel ma pru­
skiego.

cięty. Facsimiles of ancient manuscripts. P art I. Edi- j 
ted by E. M. Thompson.” Znajduje się tu pomiędzy j 

innemi: prośba Ptolomeusza, syna Glaucjusza, z r. 152: 
przed Chrystusem po grecku, papirus łaciński z r. 572 | 
po nar. J . Chr. i kilka rękopisów anglosaksońskich. j

sem zapewne są już oni w Madrycie, z pełnomi k ie­
szeniami, z przybranemi książęcemi tytułami, pod sa ­
mym nosem policji; a syn „otrzymujący wyborne wycho­
wanie14, może z czasem będzie grał rolę w burzliwej 
historji Hiszpanji.

* Pływ ające góry lodowe, napotykane w roku bie-1 
żącym dość często na wodach oceanu Atlantyckiego,  ̂
a przytem pod szerokościami, zwykle wolnemi od lo­
dów pływających, ukazują się prawdopodobnie skut- j 
kieni n iz k ie j  tem peratury lata w roku bieżącym. O k rę t1 
angielski „Faraday” którego specjalnem przeznacze­
niem było zapuszczać liny telegraficzne, rozbił się o je - 
dnę z takich gór lodowych, powracając z Halifaxu do 
Anglji. Kapitan Barkę, przybyły niedawno do Sidney 
(Cap Breton) donosi, iż spotkał po drodze pływającą 
górę lodową cztery mile szeroką, dwie mile długą i 
500 stop wysoką. Patostatek amerykańskiej kompanji 
„Llcydu, napotkał również na drodze z Antw erpji do 
N ow ego-Jorku mnóstwo lodów pływających, a niektó­
re z tych mas zdołał okrążyć jedynie z wielkim trudem 
Raz, podczas wielkiej mgły, wypadło nawet zatrzymać 
się na otwartem morzu, aby uniknąć niebezpieczeństwa 
rozbicia się o liczne góry lodowe, otaczające parosta­
tek ze wszech stron.

Bardzo niewielu osobom jest wiadomo, że brat 
króla aszautysÓW, Koffi Kalali, przebywał w 1849 
roku, kilka miesięcy w W iedniu. Nazywano go Akwa- 
zi Boaki i miał wówczas około dwadzieścia lat wieku. 
Holendrzy ujęli go w Kumassi kiody miał lat dziesięć, 
wychowali go w Amszterdamie, a następnie pomieścili 
w szkole górniczej we Freyburgu. Mówi on płynnie 
trzema ozy czterema językami curopejskiemi (w tej li­
czbie i niemieckim), okazywał wiele rozsądku i zami­
łowania wiedzy i postępował w ogóle jak  człowiek do­
brze wychowany. Nie chcąc wracać do ojczyzny, 
wszedł do służby kolonjalnej holenderskiej w Batawji. 
W yprawa „N ovarry” zastała go tam zarządzającym 
górnictwem.

* Dnia 9-go sierpnia, aeronauta Brnquet odbył w 
Royan, w pobliżu Bordeaux, swą tu ec h se tn ą  pierwszą, 
podróż nadpowietrzną. Na nieszczęście, jeden ze sznu­
rów wiszących pod balonem, przerżnął mu twarz i 
zrządził taki ból, że zabrakło mu sił do wdrapania się 
na łódkę; puścił się więc trapezu najprzód jedną ręką, 
a następnie drugą i z straszną szybkością spadł na dół, 
wyciągnąwszy ręce naprzód i czyniąc poruszenia noga­
mi, jakby chodził. Wreszoie nieszczęsny aeronauta 
spadł na dach jakiegoś domu, a ztąd n a  ziemię, z zła­
maną kością pacierzową i zupełnie pokaleczony..., Bra- 
quet pozostawił żonę i pięcioro dzieci. B rat jego, ró­
wnież aeronauta, jak  on, wzniósł się przed dwudziestu 
laty w bippodromie i także postradał życie przy tym 
wypadku.

* W Massachussets ia sz ła  niezbyt dawno nie* po - 
dziewana straszna katastrofa, która zniszczyła kilka 
wsi. W  W iliam sburgu , w hrabstwie Hampshire, u- 
rządzony był rezerwoar, czyli wodozbiór, mający 125 
akrów powierzchni, do którego wpadała woda rzeki 
Mili. Średnia głębokość rezerwoaru dochodziła do 
30 stóp. Ogromny ów zapas wody przeznaczony był 
na to, aby podczas suszy zaopatrywać w wodę fabryki 
i zakłady wsi okolicznych. Rezerwoar ten zbudowa­
ny został przed dziewięciu laty, i jak  powiadają, nie 
dość dobrze, tak, że już w ciągu trzech latjnastępnych 
wszyscy spodziewali się, że grobla przerwaną zostanie 
nie dziś, to jutro.

W  dzień katastrofy, o godzinie 7-ej rano, stróż 
stojący na grobli dostrzegł, że woda sączy się na 
wskroś, lecz nie zwrócił na tę okoliczność szczegól­
niejszej uwagi, wkrótce jednak szczelina znacznie się 
rozszerzyła. Strażnik rzucił się pędem do wsi, leżą­
cych poniżej grobli, aby uprzedzić mieszkańców o 
grożącem niebezpieczeństwie. Ale nie zdążył prze- 
biedz i połowy drogi do W iliamsburga pierwszej wsi, 
kiedy usłyszał po za sobą ryk wody, która się prze­
darła przez groblę. W yprzedzić potok było niepodo­
bna; strażnik musiał myśleć o ocaleniu samego siebie. 
Szczęśliwie dostał się na niewielki pagórek. Masa 
wody, wyswobodziwszy się z wodozbioru, pędziła 
z szybkością lokomotywy. W  jednej chwili wsie W i- 
liamsburg, Skinerville, Haydenville i Leeds zostały 
zalane wodą. YY dwadzieścia minut woda spłynęła 
równie szybko jak  przypłynęła, pozostawiwszy po so- 
bie jedynie ruiny tam, gdzie na kilka chwil przedtem 
stały cztery prześliczne wsie. Nazajutrz znaleziono o- 
koło sto trupów. S trat poniesiono do miljona dola­
rów. Czterysta rodzin pozostało bez dachu i przy­
tułku.

1 W Berlinie nie lepiej budują niż w innych mia­
stach. W tych dniach bowiem runęła w tern mieście 
czteropiętrowa, świeżo wzniesiona kamienica, przyczem 
jeden robotnik na śmierć został przywalony gruzami, 
a dwóch ledwie uszło podobnegoż losu tym sposobem, 
że w chwili katastrofy rzucili się z okien na dół.

 ̂ W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny 11 do 12 , w s i  p  i t  » 1 n  Ś w i ę t e g o  
Du c h a .

W  chorobach wewnętrznych, we środy i piątk i 
od godziny 11 »/2 do 12  w s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

\Y chorobach wenerycznych i skórnych n ie w e - ' 
j neryeznej natury, we środę i w niedzielę' od go- j 
, dżiny I I  do 12, oraz w cierpieniach gard ła  we- ( 

neryeznej i nie wenerycznej natury , we w torki i pią- ( 
; tk i od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a - l  

* a  r i  ii.
W  chorobach ocznych, codziennie od godziny )

do 2, w s z p i t a  1 u Ś - g  o  D  u o h a. }

P ro feso r
Lamhl.

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter

Docent
Wolfring.

SZPITAL DZIECI4TKA JEZUS.
B ezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drrw i głów ne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano.
Choroby organów  m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 11 do 1 1 %  godziny przed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelsh codziennie od 9 do 10 godziuy rano

'  Priyjm owauie chorych
„ W  szp ita lu  św ię tego  Ilocłiu .”

C odziennie od godziny 9-uj do 1 0 -wj zh tna , głów nie zai:
Choroby zew nętrzne — D r Stankiewicz.
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski.

W dniu 15 (9 7)  bfeż. mins. i roku, ałtoriudi w S m ij 

cywilnych szpitalach: przybyło 5 9 , wyzdrowiało 3 4 , um arło 8, 
pozostało 142 7 (mężczyzn 6 7 0 , kobiet 76 7 ) ,  z niob w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 1 48 , kobiet 12 9,

—  ■ ---

Przyjechali: -  Jenerał-adjutant książę Radziwiłł, z W il­
na;—jenerał-lejtnant Mabel, z zagranicy; _  rzeczywiści 
radcowie stanu hr. Rostopczyn, z St. Petersburga, Pró­
szyński, z zagranicy, Komar, z W ilna.

Wyjechali: — Jenerał-m ajor Gottman, i tajni radco­
wie: Gotowcew i LHaczkow, do St. Petersburga, rzeozy- 
wiści radcowie stanu: Komar, do Wiednia, Staden, do 
St. Petersburga.

Ceny Targowe.
dnia 15 ( 2 7 )  Sierpnia 1874 reku

Za Redaktora, E. Wojewódzki.

W Londynie zawiązało się „Towarzystwo PaleO- 
graficzne”, pod przewodnictwem E. A. Bond, kustosza 
rękopisów W Muzeum Brytańskiem E  M. Thompson’a, 
który jest sekretarzem Towarzystwa. D la historyka i fi­
lologa potrzebną jest znajomość rozmaitych rodzajów 
pisma jakie były używane w rozmaitych czasach u roz­
maitych ludów i wprawa w odczytywaniu starych kro­
nik, dokumentów, rękopisów i t. d. Atoli nabyoie takiej 
znajomości i wprawy jest rzeczą niełatwą, ponieważ o- 
ryginały przechowują się w ukryciu po bibliotekach i 
archiwach, podobizny zaś wydawane były dotychczas 

•w niewielkiej liczbie i po wysokich cenach. Dla zara­
dzenia tej potrzebie, Towarzystwo Paleograficzne wy­
dawać będzie coroczuie po 25 do 30 wybornych faesi- 
miliów za pomocą autotypji—zbiór taki kosztuje gwineę. 
^  yszła część I-a  zbioru p. t: „The Paleographical So-

# Mister Uaseldec w niewoli a rozbójników hiszpań­
skich- Dla zwolenników łatwego zarobku, niema nic 
zyskowniejszego, jak  przychwycić gdzieś tam w kry- 
jówoe bogatego anglika, Przykładów na to mamy 
mnóstwo. Podług opowiadania Dumas’a (ojca), niezli­
czone sumy sypały się w kieszeń takich amatorów, w 
Kalabrji, przed kilku dziesiątkami lat, a niedawny wy­
padek z anglikiem Haaeldenem dowodzi, że i teraz jesz­
cze nio ustał ten obyczaj. Podróżując po H iszpanji 
Haselden udał się z towarzyszami na polowanie. Ob­
stąpiło ich pięciu ludzi, którzy wynurzyli nadzwyczaj 
grzecznie ubolewanie nad tern, że będą zmuszeni za­
bić go, jeśli się nie wykupi. Heselden, opowiadający 
tę liistorję, spostrzegł natychmiast, że opór przeciw pię­
ciu jest niepodobny w miejscowości pustej i dzikiej, 
gdzie zni.tąd poinoc zjawić się nie mogła. Spokojnie 
jechał za nimi cały dzień i całą noc na danym mu 
mule. Towarzysz Hesaldena został wysłany do Anglji 
do krewnych jeńca, a wraz z nim wysłany był list, z 
żądaniem 40,000 funt. szter. sposobem wykupu. Zgo­
dzono się wszakże na 6,000 funt. szterlingów (45,000 
rub.), a posłaniec pojechał, zaopatrzony w najdokła­
dniejsze instrukcje, gdzie dostarczyć pieniądze. Haseł- 
den przybył tymczasem, ze swą strażą, na takie miej­
sce do lasu, gdzie mu zamierzano urządzić tymczasowe 
więzienie. Oczyszczono chróaty i wrzosy i zabrano się 
do stawiania szałasu. Tu go też i pomieszczono. K a­
żdego dnia, akuratnie, dawano mu obiad, wino i tytuń; 
ale pilnowało go czterech, usprawiedliwiając się ciągle, 
że muszą przy nim trzymać straż. Widocznie byli to 
najłagodniejsi i najlepsi ludzie ze wszystkich im podo­
bnych. Ciągle zajmowali jeńca rozmowami, opowiada­
jąc mu o swych przygodach. Oświadczając się stano­
wczo przeciw przelewaniu krwi, jeden z nich nadm ie­
nił, że „daje wyborne wychowanie sweinu synowi, i że 
jeśliby sądził, że chłopiec pójdzie śladem ojca, to za­
strzeliłby go własną ręką*. Chłopiec niewątpliwie nie 
będzie lekceważył pogróżki, wiedząc z  jakiego pocho­
dzi źródła...

Po dwóch dniach powrócił tow arzysz, którego po­
słano na spotkanie spółpodróżuika anglika, z kwotą wy- 
kupną. Przeliczono funty s.zterlingi, a Haseldenowi o- 
świadczono, że jest wolny. Przywódca bandy wspa­
niałomyślnie ofiarował mu nawet 6 funt. szter. dodając, 
że gentelmenowi nie podobna podróżować bez grosza 
w kieszeni. Rozstali się prawie przyjaciółmi: Haselden 
życzył im wszelkiej pomyślnośoi za swe pieniądze; oni 
wynurzyli nadzieję, że po powrocie zastanie wszystkich 
swych przyjaciół w dobrem zdrowiu. Oprócz tego za­
komunikowano mu, że na zawsze jest już zabezpieczony 
od ujęcia przez jakąkolw iek inną bandę, gdyż oni da­
dzą już znać o nim komu należy.

W ładze hiszpańskie zamierzają, jak  słychać, powró­
cić Haseldenowi zabrane mu 6,000 funt. szter., a roz­
bójników polecono jak  najsurowiej schwytać. Tyracza-

l U t ż I i W O D N I K  W  A  i t ó / A  W S K ! .

D y rek cja  Dróg Ż elaznych  W arszaw sko-W iedeńsk ie j 
i W ar8zaw sko-B ydgo8kiej.

Z powodu odpustu, w dniu 27 Sierpnia (8 Wrrześnia) 
r. b. w mieśoie Cęstochowie przypadającego, będzie 
wyprawiony z Warszawy nadzwyczajny pociąg pasa­
żerski do Częstochowy, z powozami klasy 2, 3 i 4, za 
opłatą zniżoną, z powrotem bezpłatnym. ’

_ Pociąg ten w przeddzień rzeczonego odpustu, wyj­
dzie z W arszawy 26 Sierpnia (7 Września) w Ponie- 
działek, 0 g°dzinie 8 min. 20 z rana, a z powrotem 
odejdzie z Częstochowy 28 Sierpnia (9 W rześnia) we 
tsrodę, o godz. 11 min. 30 przed południem.

Opłata od jednej osoby za podróż tam i z powro­
tem wynosi: w klasie I I  rs. 4 kop. 50, w klasie III 
rs. 3, a w klasie IV  rs. 2.

Sprzedaż biletów rozpocznie się w kasach Dworca 
stacją Głównej w Warszawie, w przeddzień wyjazdu 
25 bierpnia (6 W rześnia) w Niedzielę, od godz. I I 1/., 
Z 1-ej z południa i od\6*/a do 8 wieczorem.

W dniu odejścia pociągu, sprzedaż biletów miejsca 
mieć nie będzie.

Bagaże będą przyjmowane do ekspedycji w dniu 
odejścia pociągu, za opłatą podług taryfy uiścić się 
mającą.

W arszawa d. 12 (24) Sierpnia) 1874 r. 5140

W a r s z a w a  
d n i a  16 (2 8 )  s i e r p n i a .

W i d o w i s k a .  m
T E A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA SK IM . — Dziś, w piątek, 

komedja w 3-cli aktach, EmanCypOWanCJ— komedja w 1 akcie’ 
H om ar. —  Początek o godzinie 8-ej. — Jutro, w sobotę, opera 
V ioleta (La T ra v ia ta ) .— Wczoraj, było osób 4 31.

G A B IN E T  ZO O LO G ICZN Y  (w gm achu uniw ersytetu wnr- 
zaw skiego).— O tw arty  ty niedziele bezpłatnie.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P I Ę ­
K NYCH. —  O tw arta codziennie, od godziny t i-e j ran® do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok k ośehfa  iw . Anny. — 
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 1.5; —  w niedziele zaś i 
lw ięta kop. 5.

 ̂ ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). — Towarzystwo aity- 
StÓW d ram a ty cz n y ch  pod dyrekcją Anastazego Trapszo. — 
Dziś, w piątek, operetka komiczna L ekka k a w a le r ja j—kome­
dja Szpieg Bonapartego- —Początek o godzinie 7 %.

W  L E T N IM  T E A T R Z E  O G R O D U  „ELD O R A D O ” (przy u li­
cy Długiej N r. 586). — T o w arzy stw o  a r ty s tó w  d ram a ty  
cznych  pod dyrekcją Józefa  Texla. —  Dziś, w p iątek , opera 
V ioleta. — Początek  o godzinie 7 l/ i .

T IV O L I (przy  ulicy K ró lew sk iej).— D ziś i codziennie, Kon­
c e r t p ie rw szo rzęd n e j o rk ie s try  d am sk ie j z W iednia, pod
dyrekcją Maryi Scliipek.— Początek orkiestry wojskowej o godzi­
nie 7 -e j,—koncertu o godzinio 8 wieczorem. — W razie niepo­
gody Koncert w sali.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — Letni C yrk b rac i 
Godfroy. —  Dziś i codziennie, W ielkie p rze d staw ie n ie  wyż­
szej szkoły jazdy, gimnastyki, tresowania koni, oraz scen komi­
cznych i mimicznyoh i t. p .— Początek o godzinio 8-ej.

P r z y j m o w a n i e  c h o r y c h .  
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, wprowadzę 

I nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
• dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie

i godziny;
W  chorobach chirurgicznych, codziennie od go - 1 Profesor 

i dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a. | G irszto w t.

Czetwert 

ił«r. kop.
R OD ZA J PRO DUK TÓ W

Panom ca 242 funtów smol. i ordyu.
„  „  pstra i dobra
»> i, wyborowa .

Zyto 932 , ,  . . . .
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . .
O w i e s ....................... .....
J  a r z y n y : K a rto fle .......................
Siano p u d .............................................
Słoma „ ..............................................

Dowozy: Osią, Koleją i Wisłą.
Pszenicy 650, iy ta  600, jęczmienia ~ , ewsa 400 korcy.

Korzec od — do

Ruble nr. i kopiejki
10 8 5 80 4 Su
1*1 40 6 50 7 1 2 '/,

a 48 7 AS 7 50
8 40 4 “ 7, 5 26
8 52 4 60 5 26 y.
6 24 9 15 8 20

— — 2 85 « 40
— — — 60 — « v .
— — — — 60

Cena okowity dnia 15 (27) sierpnia
w iadro od rs. g i.rn ie c  od ra.

H urtowa składowa 6.02,'* —  6 .0 4 ,1. 1.96 - 1  96*/
Pojcdynoza szynkarska j j g  —g p j

Stosunek garnca do wiadra 100 8 0 7 % , ( Q .  JJ .)

~T nu "ii" " i i i  i ■ i u in i i ii

KURS G IEŁD Y  W A R SZA W SK IEJ

dnia 16  (28  / Sierpnia 187i  roi u.

Horlin

W  e k ,  l e.

. 100 Tui. . . . 2 ni.
s a.

• •» ,1 . . . ra
. 300 U. Mk. . . , X >11.

1 Ft. Szter. 3 ra.
kr. ter.

. 300 F ra n k . 10  a.
.................................. 99
150 Zł. W. A. . 2 ra.

a vista . . . .
100 Rsr. . . . 3 ID.

* », » . . . 3 d.
• »ł 11 • . , 1 ra.

Żądano 
Rs. k.

Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn .

P a ry i . .

Wiedeń .
11 • 

Petersburg 
•

Moskwa
zjc.oznycrl.

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego 
dróg żelaznych far. 195 . ,

Obligacje Głów. Tow. Ros. dróc żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .  

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 IV. 
Obligacje drogi ielaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę ..................................
Akcjo drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcjo „ „  p0 500 rs.
Akoje drogi żelaznej W arsz.-Toresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej Thbr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku hand. W ar. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
Akoje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .......................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . 

Papiery Publiczne (boz wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ...................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. eząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę.......................................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawna I t l-g o  Okresu Serji..... pier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastawne Ill-g o  Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ')  . . . . . . .
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *) . . .
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy *) . .

„ ,, ,, II  Sorja . .
5°/0 Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 s) .......................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stigiitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Oos. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 
Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . . . .

„  Sierpniowe z* rs. 1 0 0 .........................
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 is. 100

„ ditto ostęplowana 
„ 1866 rs. 100 . .

” ’ ditto ostęplowana
5%  Listy Zastawne R o s y js k ie ........................

K6
105
106

7
7

86
86
97
98 
98

6
90

»7_/t
16
17
10

1 7 ",
50

3 2 / ,
75

Płacono.

K.J1T"
105 76
105 «o  
105 67%

7 U 
7 16

85 60
95 67 * /,

11 87 /ł 98 50
100

U6 —

95

74 —

life 
101

73 —
76 50

113 _
100  _

93 83 93

92
91
87
86

35 
76
36 
76

98 5
91 43
87 5
8 6  4 3

78 85 78 55

93 25 #7 26
101
173

174

102

50
1 »* —. 
173 —

50 173 60

59 — __

*) Wartośó kuponu biożąeego od Listów Zastawnych rz. 
z) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs.—
3) W artość knponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. 2
4) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Lodzi rs'. 1 k. 6 
t) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. -  k.

- f c  71% , 
k.88%.
k. I V , . .  
1 '/,.

i  ,  ,  .  ,  B J ^  7  . f -Trofesor
i 0 d godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - ^  K o M L

t k a J e s u s ,



O G Ł O S Z E N I A  R Z Ą D O W E  -  K A 3 E H H ł f f l  O E T > H H J E I I T R .

5, 6, przed W ładysławem Holtz ad 7 8 9» 
■— T ^ T T ^ t ,  , .  I,r,r,TTn 7 1 r 11; I przed Stanisławem Pyrowiczem i ad 10, 11, j 
U W I A D O M I Ł N I A  I 1- K A I  »' 'L E J  E i 12, przed Antonim Lubownlzkim Rejentem

' w m ieście Płocku urzędującemi wyznaczony 
został do regulacii których których strony

 t iQtere 30wane zgłosić się winny.
Płock d. 13 (25) Sierpnia 1874 r. 

i w. z. Regont t. K.
Stanisław Pyrowicz.

3AJłBJIEHLfl II llPIIBIIJIEriH

N. O, 5120 .
M Y  A L E X A N D E R  i l - g i  

C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i

Sl & &
W iadom o czyn im y, i i  

T ryb u n a ł H and low y w  W arszaw ie

w  Im ien iu  N aszem  
w ydał w yrok  następujący:

O becni: D z ia ło  się  na  sesji T ry-
U m ien ieck i P rezes. bu nału  H an d low ego  w
E pstejn
K onitz

) . W arszaw ie dn ia  dwu- 
)  S ęd z io w ie  naateg0 (d w u dziestego

czw artego ) S ierpn ia  ty­
siąc osiem set siedm dzie • 
siątego czw artego roku.

« (p o d p .)  U m ien ieck i P rezes,
(  —  )  A n d rych iew icz  P od p isarz . 
T ryb u n a ł H and low y w W arszaw ie.

W  rozp ozn aniu  w n iosk u  S ęd z ieg o  K o m isa ­
rza m assy u p adłości A bracham  a H ersza  G lficks- 
m an dm u 10 ( 2 2 )  t. m . i r u czyn ion ego  w z g lę ­
dem w yznaczen ia  n ow ego  o sta teczn ego  term inu  
do lik w id acji d la  w ierzycieli n iestaw ających , 

T ry b u n a ł H an d low y w  W arszaw ie.
N a  zasad zie  art. 511 K . H . do lik w id acji i 

w erefikacji w ie rzy te ln o śc i w  m asie u p ad łości 
A braham a H ersza G ld ck sm an d la  w ierzycieli 
n ie  staw ających  jak o  to: K arola  S ch lo esser , S. 
R o sen b la t, J .  A u erb ach , Ic b la  H aym an , A .  
G old feder, A lb er ta  K rab ler  w Ł od zi, F ro h n  ot 
C om . G. A . W ern er, G . W ern er, J .  B re t-  
szn ejder, A d o lfa  W ern er , G ustaw a W ern er , 
Ju lju sza  B retsch n ejd er, F .  W . Zachert w  Z gie  
rzu, L u d w ik a  H irszfeld , B an k  H a n d low y  w  
W arszaw ie, HUlmara LftUicke, M aurycego D o n -  
ker w V erv iers, F ern au  et C om pan ia  w B riig- 
ges w  pań stw ie B clg ijsk iem , A u g u sta  G e o ig  w 
H ausburgu , D aw id a  N . L oew , B rllnn  w p ań ­
stw ie A ustryjack iem  zam ieszk ałych , ja k  n ie ­
m niej d la  w szystk ich  inn ych  dotąd  n iew iad o­
m ych w ierzycie li term in  now y octateczn y  cz te ­
rom iesięczny p oczynając od dniu publikacji pou  
prekluzją w yznacza. M ocą  tego  w  p ierw szej 
Instancji w ydanego  w yroku, p od an ie  ktorego  
do D z ien n ik a  W arszaw sk iego , g azety  Sąd ow ej i 
gazety  H and low ej syndykom  poleca .

(p o d p isa n o ) U m ien ieck i P rezes . 
(p od p .)A n d rych iew icz  P od p isarz .

Z alecam y i rozkazujem y w szystk im  K o m o r ­
nikom  Sądow ym  aby w yrok m n iejszy  w je g z e  
k w ow ali, P rokuratorom  K rólew sk im  aby tego  
d op iln ow ali, K om endantom  i £
zbrojn ej, aby d od ali pom ocy w ojskow ej gdy o 
takow ą praw nie w ezw an i będ ą .

Z a zgod n ość  tego  w yciągu  g łów n ego  w yroku  
ze  swym  oryginałem  na  papierze bez stem pla  
spisanym  św iad czę i takow y w ydaję .Syndykom , 

W arszaw a d . 12 (2 4 )  S ierp n ia  1874 r. 
P od pisarzjT rybun ału  H an d low ego  

(p o d p .) W. A n d rych iew icz. 

Syn dycy  tym czasow i m assy up ad łości 
A braham a H ersza  G ldcksm au.

N a  zasad zie  p ow yższego  w yroku d la  d o g o ­
d n ośc i stron  in teresow an ych , w celu  spraw dzę  
n ia  w szystk ich  w ierzycie li rzeczonej m asy w y"  
zn aczają  term inu sta łe  na  dnie: 19 W rześn ia  
(1  P aźd z iern ik a ), 10  (2 2 )  P a źd z iern ik a , 24
P aźd ziern ik a  (5  L isto p a d a ), 13 (2 5 )  L istop ad a  
26 L istop ad a  (1 0  G rudnia) 1874 r. i  dz ień  10 
S ty c z n ia n . s. 1875 r. zaw sze o god zin ie  6-ej po
południu  w  m iejscu z w y k ł y c h  p osied zeń  T ryb u ­
n a łu  H an d low ego  w  W arszaw ie pod  Nr. 542  
przy u licy  D łu g ie j odbyć s ię  m ające. N adm ie­
n ia  s ię  że  na  rzeczon e  term m a w inn i s ię  zg ła  
szać  w ierzycie le  o so b iśc ie  lub przez leg a ln ie  u- 
m ocow anych  pełn om ocn ik ów  i  być zaopatrzen i 
w dow ody n a leżn o śc i ic h  uspraw iedliw iające.

W arszaw a d. 14 (2 6 ) S ierpn ia  1874 r 
K aro l S ch loesser.

J u lja n  W ilm an  P atron .

N . D .  5096 . N iżej podpisany P a tro n  d z ia ­
ła ją c  na  żądanie i  w  im ieniu K atarzyn y  l - o  v o -  
to  P arzych  2 -o  O lender p o  n . S ew eryn ie  O len- 
dor żo łn ierzu  50 B ia ło sto ck ieg o  p u łk u  p iech o ­
ty , p ozosta łej w dow y, p od aje  n in iejszem  do p o ­
w szechnej w iadom ości, że po tym że Sew eryn ie  
O lender p o zo sta ł spadek  w  sum ie rs. 85  w  de­
pozycie  B anku  P o lsk ieg o  znajdującej s ię , oraz  
rs. 15 u lok ow anej w  kasie  p u łk u  B ia ło s to c k ie ­
g o . W szy scy  przeto m ająey jak iek o lw iek  pra­
wa do rzeczon ego  spadku, w inni tak ow e o b ja ­
w ić w  term inach prawem  przep isan ych , w  p rze­
ciw nym  bow iem  razie K atarzyna  O lender z a ­
żąd a  w prow adzenia s ieb ie  w  p osiad an ie  spad­
ku, jak o  jedyn a su k cesork a  po  n. jej m ężu S e ­
w erynie O lender.

Ł om ża d . 2 (1 4 )  S ierpn ia  1874 r.
W iktor K apica .

N. D. 5124. Rada Instytutu A leksandryj­
sko Maśyjskiego.

P o d a je  n in iejszem  do p u blicznej w iadom ości, 
że  w  d. 3 (1 5 )  P a źd z ier n ik a  r . h, o  godz. 10 z 
rana w  K ancelarji tegoż  Insty tu tu , odbyw ać się  
będ zie  g ło śn a  in  plus licy tacja  na  sprzed .iż s ta ­
rzyzny i  inn ych  do użytk u  Instytu tu  n iezdat­
nych przedm iotów , których sp is i  warunki licy ­
tacyjne przejrzane być m ogą w K an celarji In ­
stytutu  w  zw yk łych  godzinach  biórow ych c o ­
dziennie, prócz św iąt i dni ga low ych .

W arszaw a d. 13 S ierpn ia  187 4  r.

obejm ują rozległości około  włók 
prętów  kw adr 197; graniczą: na

REGULACJE HYPOTECZNE  
yCTPOfiCTBO IIIIOIEKE.

N . D . 5074 . Pisarz Kancelnrji Ziemiańskiej 
przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Z aw iadam ia n in iejszem  iż  n a  żąd an ie  P a w ła  
R ybników  i K rysztofa  S zten ze l, oraz z m ocy  
u p ow ażn ien ia  przez T ryb u n a ł C yw ilny w  K a li­
szu p o d d . 15 (2 7 )  K w ie tn ia  1874 r. za  N r. 
1,521 u d zie lon ego , w yw ołan em i zosta ją  do 
pierw iastkow ej regu lacji:

1) grunta  p od uchow ne w e w si D ę b e  w  po 
w iecie  i  G ubennji K alisk iej p o ło ż o n e  m ające  
przestrzen i m orgów  94 prętów  1 9 5 , m iary no- 
w op olsk iej daw niej do  p rob ostw a  D ęb ę  n a leżą  
se, a n astęp n ie  z m ocy N ajw y ższeg o  U k azu  z 
d .  1 4 ( 2 6 ) G rudnia 1865 r. na  rzecz Skarbu

przesz łe . . „  . . .
2 )  osad a  u w ła szczo n a  we w si S zyn k ielew ie  

gm in ie  G órka  P ab ijań sk a  p o łożon a , gruntu  
m órg 167 prętów  33 obejm ująca pod N r. 19, 
T a b e lli L ik w id acyjn ej d la  wsi Szym eie lew a  na  
im ie J a p a  B ieb erch  zap isana/f

R egu lacje  tych  hyp otek  odbędą się  w dniu  
18 (3 0 )  L istop ad a  1874 r. w K an celarji P is a ­
rza K an celarji Z iem iańskiej w K a lisz u , w zyw a  
przeto  nin iejszem  osob y  in teresow an e, aby w 
term inie pow yż oznaczon ym  m eldow ały  s ię  z 
prawami sw em i do p om ien ion ych  gruntów , pod
prekluzją.

K alisz  d. 2 ( 1 4 )  S ierpn ia  1874 r.
Korycki.

N. D . 5073. Sąd  Pokoju w Błoniu.
W ydział Hypoteczny.

Z pow odu w n ies io n eg o  żąd an ia  w yw ołan ia  
do p ierw iastkow ej regu lacji now ej hypoteki:

D om u  fron tow ego  drew nianego pod  N r . 18 
policyjnym  w osad zie  G rodzisk p o ło żo n eg o  
gran iczącego  z posesjam i: A bram a B u rsztyn -  
M anasa B ursztyn , sukcessorów  B  rka K am er- 
fu ks i rynkiem  osady  G rodzisk .

U w iad am ia  in teresan tów  iż  regu lacja  co  uo  
tej n ieruchom ości nastąpi w  tu tejszem  Sądzie  
dnia 4 (1 6 )  G rudnia 1874  r. w zyw a w ięc ich  
aby z praw am i swem i, pod skutk am i prawa  
h yp oteczn ego  staw ili s ię . .

O g łoszen ie  d ecyzji nad regu lacją  d o p ełn io n e  
będzie  d. 6 (1 8 )  t. m . i  r . w  S ąd zie  tu tejszym .

B ło n ie  d. 9 (2 1 )  S ierpn ia  1874  r.
Jan k ow sk i P od sędek .

N. D. 5063. Zarzad Drogi Żelaznej
W arszawsko-Terespolskiej.

Podaje niniejszem do wiadomo­
ści, że odpadki wełniane i baweł­
niane zaliczane dotąd do klasy II 
obowiązującej Taryfy Drogi Żela­
znej Warszawsko - Terespolskiej 
przeniesione zostały do klasy III. 
Warszawa d. 22 Sierpnia 1874 r.

1— 3.

OTWARCIE SPADKOWE,
OTKPHTIE IIACdbACTBL.

N. D. 2321. Obrońca Prokuralorji 
■e Królestwie Polakiem 

orzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
P o  T eo d o rze  M ysrk iew iczu  m ieszkańcu mia‘ 

sta K a lisza  w  dniu 7 Styczn ia  1848  r. bezdzie  
tn ie i bcztestam entow o zm arłym , p o zo sta ł su 
spadek w ak u jący , sk ład ający  się z sumy rs. 51 
k. 30  w B an k u  P o lsk im  deponow anej.

S tosow n ie  do postan ow ien ia  R ad y  A dm ini- 
stracyjnej z dnia 30  S tyczn ia  (1 0  L u te g o ) 1872  
r. wzywam  o so b y  interesow ane do spadku tego  
oraz sukcesorów  zm arłego T eo d o ra  M yszk ie-
w icza, ażeb y  się w  ciągu  6 m iesięcy  od daty I
pu blikacji tego  ob w ieszczen ia  z prawam i jak ie  
do spadku rzeczouego  m ieó m ogą, przed  
bu nał C yw ilny w  K aliszu  zg ło sili, p o  up ływ ie  
baw iem  teg o  term inu ze  strony F roku ratorji na  
rzecz Skarbu d zia ła jącej, w niesionem  będ zie  do 
T ryb u n a łu  żąd an ie  uznan ia  spadku po  T eo d o ­
rze M yszk iew iczu  za  b ezd zied ziczn y  i w prow a­
dzen ie  Skarbu w  jego  posiadan ie.

K a lisz  d. 7 (1 9 )  S tyczn ia  1874  r.
T y tu s B arto ld .

LICYTACJE. — TOPITI.

N. D. 4747. Zarząd Instytutu Gospodar­
stwa Wiejskiego i  Leśnictwa.

Podaje do wiadomości publicznej, że 23 
Sierpnia (4 W rreSnia) b. r. o godzinie 11 
przed  południem  będą się odbywać licytacje 
na  wydzierżaw ienie m łyna wodnego pod  o- 
sadą  K ońska W ola, a  także  rybołóstw a W i- 
towickiem stawie, w powiecie Nowo • Alek­
sandryjskim  gubernji L ubelskiej, n a  trzy le ­
tni term in od dnia 1 W rześnia  1874 r. do 31 
Sierpnia 1877 roku.

L icy tac ja  się  zacznie od rocznej dz ierżą  
wy, sumy 2,720 rs. dotychczas up łacanej.

Życzący w ziąść w dzierżaw ę wyż wymie­
nione m łyn i rybołóstw o, powinni p rzed  te r­
minem licytacji złożyć w Z arządzie  In s ty tu ­
tu  zapieczętow ane dek laracje, stosow nie do 
niżej wyrażonej formy, w łącznie z kaucją  w 
ilości rs . 800 gotowemi pieniędzm i lub też w 
pap ie rach  procentowych po kursie  ustano • 
w.onem d la  nich przy cntrepryzach. Kaucja 
n ieutrzym ującem u się p rzy  licytacji będzie 
na ty ch m iast zwróconą. Po upływie ozna­
czonego czasu, przedstaw iający  deklaracje 
a także  dek larac je  napisane nie podług for­
my przyjm owane n ie będą

Jeżeli d ek larac ja  będzie  p rzysłana  pocz­
tą , powinno być objaśnione, czy d ek la ran t w 
razie u trzym ania się dzierżawy, życzy sobie 
aby przedstaw iona kaucja  była mu zwróco­
ną  do m iejsca jego sta łego  zam ieszkania, czy 
też ma się zostać w In sty tu cie  do przybycia 
osobistego.

Szczegółowe w aruuki licytacyji znajdują 
się w K ancelarji In sty tu tu , gdzie żyezący je  
przejrzeć, zgłaszać się winni od godziny 9 
rano do Ś-ej popołudniu  co dzień, z wyjąt, 
kiem dni św iątecznych i galow ych.

W zur do dek laracji.
BcjrfijtcTiie oO'bRBJiemu IlHCTUTyru Ccjil- 

eaaro  X oaaScrpa u JIr>c'onogcT-ia o r t  25 Iio 
jiH e. r .  h H flłte  nOftnsjcaBiiiiftcK c u n t  3an- 
b ihio, h to  atezaio b 3 s t l  u l  apeH ty  o t l  roro 
iKC HticTHTyTa BOjanym  M ejbim ny n o j i  n. 
ICohckobojui a  paBHo jioBjiio pw6w na Ba- 
to b h u k o m l npyjfh, bt> Hobo-AjieKcaH/spiS- 
ckomt, y*3Ab, iioóJiHHCKott ryóepiiiM, ua 3 
aUTHiń cpOKT, ca, 1-ro CeuTHÓpa 1874 no 31 
ABrycTa 1877 ro ja , aa ro/taiHyio cyntuy (nu 
caTb cyuny pampami a  apouactio) ci> co
6 af0 4 CHie»n, nchxm ycraHOB leH iiu x t jjjr
stoS apenflM ycaoB ift.

3 a , i o n >  bu uojHuecTBli B oceui c o t u  py- 
Ó Jiełi npa cerat, npaaaraio.

H acrom uee oóuaBjienie nacaHO (tbmu-to 
ulicsiyt, a  uacjio N. 1874 rojja.

flosnnei, u  M bcro aiweabCTBa.

N. D. 5117. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płocku.

Po nastąpionej śmierci:
1 Józefa  M ajkowskiego w spółw łaściciela 

dóbr D z ier ż a n o w a  r. o k rę g u  Pułtuskiego 
w ie rz y c ie la  dóbr Ja rlu ty  wielkie z ok ręgu  
P r a sn y sk ie g o . . .

2. F lo rjan a  Lem pickiego wierzyciela dóbr 
L ubię  1 z okręgu Pułtusk iego .

3 E afem ji M arjanny M atuszewskiej w 
r/y cie lk i dóbr Zdz.em bórz z L ipnow skiego

4. M ikołaja R o ż n is z e w s k ie g o  w ie rzy c ie la
dóbr Brzezno z L ipnoskiego. .

5. K atarzyny Ostrow skiej wierzycielki 
dóbr Eisielewo z L ipnow skiego. .

6. F ran c iszk a  B ałandow icza w ierzyciela 
dóbr Stnyźe z Pułtuskiego.

7. Leopolda B erg w spółw łaściciela dóbr 
Kałenczyn lit. A. z Płockiego.

8. M ichałaSonnenberga w ieczystego dzier 
ław cy dóbr Ossowka z Lipnowskiego.

9. G ustaw a Tukarskiego współwłaściciela 
dębr Chojno i B rzuzek z Lipnowskie?o.

10. Ludwiki W iercióskięj w spółw łaściciel­
k i dóbr Milewo z P ło c .ieg o .

11. W andy Koryckiej w ierzycielki dóbr 
Kruszewo W ładki z M ławskiego.

12. Antoniego Paprockiego w łaściciela 
■dóbr Stunbiny Kropliuy z Płockiego wierzy 
cielą sum na dobrach Zglenice wielkie z 
M ławskiego na nieruchom ościach w Płocku 
pod Nr. 195, 395, 1(12, 185 '/a 31, 344.

Otworzyły się postępow ania spadkow e do 
regulacji k tó rych  term in na dzień 1 (13) Lu- 
tego 1875 r. wyznaczony został ad 1 ,2 , 3, 4, 
p rzed  Pisarzem  K ancelarji Z iem iańskiej ad

N . D . 5122. Magistrat Miasta Warszawy. (
D n ia  5 (1 7 )  W rześn ia  r. b. o god zin ie  12-oj j  

w połu d n ie  odbyw ać się  będzie  w  sali lic y ta - | 
cyjnej M agistratu  m. W arszaw y .licy tacja  na j 
dostaw ę w  roku 1875 , d la  w od ociągów  W ar­
szaw sk iego  i P ra g sk ieg o  w ęgla  kam iennego  
10 7 ,0 0 0  pudów .

L icytacja  od b yw ać s ię  b ęd zie  g ło śn a .
N iestaw ający do licy tacji, m ogą sk ładać lub  

nad sy łać na ręce p . o . P rezyd en ta  m iasta , w  
sa li licytacyjnej M agistratu, w  dniu do lic j tacji 
oznaczon ym  do g od z in y  1 2  w p o łu d n ie  d e k la ­
racje op ieczęto w a n e, na pap ierze stem plow ym  
ceny kop. 70 , p od łu g  p od ającego się  pon iżej 
wzoru, w których w yraźn ie literam i, bez skro­
b a ć , popraw ek i  przek reśleń  w ypiszą  cen y po  
jak ich  podejm ują się  pow yższej dostaw y.

O tw orzenie z łożon ych  deklaracji, n astąp i za  - 
raz po ukończen in  licy tacji g ło śn e j.

Przystęp ujący  do licy tacji, pow inni przy  
prośb ie  na  stem plu cen y kop. 70 ja k  rów nież  
sk ład ający  deklarację, d o łączyć  kwit K asy  G łó ­
wnej E konom icznej m. W arszaw y na z ło żo n e  
w  tejże K a sie  vadium  w  ilo śc i rs. 2 ,140  i na  
k oszta  o g ło szen ia  rs. 30 , które nieutrzym ująco- 
mu się  przy licytacji natychm iast zw rócone  
będą.

W arunki i gatunek  w ęgla są do przejrzenia 
w W ydziale  A dm inistracyjnym , każdodziennie 
wyjąwszy dni świątecznych.

W zór do  deklaracji.
W  skutek  o g łoszen ia  z d n ia  . • składam

nin iejszą  dek larację , iż  podejm uję s ię  w ciągu  
roku 1875 dla w od ociągów  W arszaw sk iego  i 
P ragsk iego , dostaw y w ęgla  kam iennego 107000  
pudów , po  cen ie (w yp isać  cyfrą i literam i cenę  
jed n ego  pu d a), poddając s ię  w szelk im  o b o ­
w iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach licy ta ­
c y jn y ch  zam ieszczonym .

K w it na  z łożon e  w K asie  G łów nej E k o n o m i­
czn ej M . W arszaw y radium  w ilo śc i rsr. 2 ,140  
i na  k o sz ta  o g ło szen ia  rs. 30  przy n in iejszem  
załączam .

S ta łe  m oje zam ieszkanie w N . N . pisałem  
dnia N . N . (p od p isać  w yraźn ie Im ię  i N a zw i­
sk o ).

W arszaw a d. 14  (2 6 )  S ierpnia  18 7 4  r.

W. D. 49 4 9 . Zarząd X I  Okryga 
Komunikacji.

N a zasadzie rozporządzenia  M in isterstw a K o ­
m unikacji, podaje do pow szechnej w iad om ości, 
że dnia 2 ( 1 4 )  W rześn ia  1874 r. o god zin ie  12 
z połu dnia , odb ytą  zostan ie  w  O gółnem  Zebra­
niu Zarządu pow tórna licytacja  in plus, a 6 (1 8 )  
W rześn ia  teg o ż  roku, rów nież o god zin ie  12 z 
połu dnia , przetarg na  w ydzierżaw ien ie  od dnia  
l ( 13 ) S tyczn ia  1875 r. do dnia 1 (1 3 )  Styczn ia  
1878 roku poboru przy m oście  taryfow ym  na 
r ze c e  B yu rze  pod miastem  Soch aczew em , po­
czyn ając od  sum y rub. sr. 1 ,800  roczn ie, w p ły ­
w ającej do Skarbu na zasad zie  do tych czasow e­
go kontraktu .

M ający chęć przystąpienia  do licy ta c ji, po 
w inni przy odp ow ied n ich  p od an iach , n ap isa­
nych na  p ap ierze stem plow ym  cen y w łaściw ej, 
złożyć  św iadectw o na  h an d el i kaucją , w yrów ny- 
ją cą , po łow ie  rocznoj sumy dz erżaw noj, a m ia­
n ow ic ie  rs. 9 00  i prócz tego  na  k oszta  o g ło sze ­
n ia  licy ta c ji go to w izn ą  rs. 3 0 .

K aucja m oże b yć z ło żo n ą  w  g o to w iźn ie  lub  
papierach p rocen tow ych , po kursie oznaczonym  
przez M inistorstw o F in an sów .

L icy tan ci m ogą  cod zien n ie , z w yłączen iem  
dni św iąteczn ych  i ga lo w y ch , od  god zin y  9 z 
rana do 3 po południu , przeg lądać i kop jow ać  
warunki licy tacy jn e  w biurze Zarządu X I  
O kręgu K om u nikacji.

W arszaw a d. 7 (1 9 )  S ierpn ia  1874 r.
In sp ek tor , C złonek Zarządu, 

In żen ier, R adca Stanu, 
W asilew sk i.

N a cze ln ik  W yd z ia łu , S tęp iń sk i.
2 — 3 N a cze ln ik  S to łu , M uszyń sk i.

gruntam i w=i Babć- W ienczanki i K rzyżów ki, 
ua południe z kolonią Żochowo, na  zachód, 
z kolonją Bobrowo, na północ z gruntam i wsi 
Paprotki-G ogoły.

W e wsi Paprotk i-B iałasy  znajdu ją  się  n a ­
stępu jące  zabudowania:

l Dom z cegły na pódm urow aniu z kam ie­
nia polnego pobudowany, dachów ką kryty , 
zaw ierający  w sobie sień jedną , pokojów 4, 
kuchnią, sp iżarn ią , schody n a  górę p row a­
dzące, gdzie je s t  ko ry tarz , pokojów 3 i z a ­
chowanie na poddaszu.

2 . Z rąb  z drzew a pobudowany, ze śc ian a ­
mi cegłą wykładanem i do rozw alen ia  kwalifi­
kujący  się.

3. S tudnia drzewem  wygrodzona z żora- 
wiem i kulką.

4. Ow czarnia z drzew a pobudowana, słom ą 
kryta.

5. Z rąb  z drzew a w słupy pobudowany po 
spustoszałej kuźni.

6 Dom z drzewa pobudowany gontam i p o ­
kryty, obejm ujący w sobie dwie sienie, trzy 
izby i zachowanie, jed n ą  izbę w domu tym 
zhjm uje F ran c iszek  W ernik  ow czarz, pozo­
s ta łe  zaś izby w której się mieści wyszynk 
trunków sto ją  pustkam i, przy domu tym znaj­
duje się z rąb  z drzew a po spustoszałym  
wjeździe.

O prócz powyższych budowli znajdow ała się 
stodoła  o dwóch k lepiskach, obecnie spalona, 
k tó ra  m iała być zaasekurow aną na rs. 490, 
jak ą  to kwotę obowiązany je s t  podnieść z a ­
staw nik K oszutowski, a w m iejsce spalonej 
za  sum ę podniesioną wybudować nową sto- 
dołę. , .

Gospodarstw o ro lne na folw arku P ap ro tk i- 
B iałasy podzielone je s t  na  trzy  pola, z k tó ­
rych pole ozim ne w roku  bieżącym  obsiane 
żytem i pszenicą, położone pod gran icą  wsi 
P apro tk i Gogoły obejm uje rozległości około 
włók 2 m órg 10,.po le  ja rzy n n e  położone pod 
g ran icą  kolonji Żochowo obejm uje rozległo­
ści około włók 2 morgów 10, pole ugorowe 
położone pod g ran icą  wsi Babc-W ienczanki i 
Krzyżówki obejm uje rozległości około w łók 
2 mórg 10, czyli razem  grunta orne obejm ują 
rozległości około włók 7.

Ogrody są  następu jące: 1. Ogród owocowy 
łączny  z ogrodem warzywnym sk ładający  się 
z drzew gruszkowych i jab łkow ych w ilości 
sz tuk  56, obsadzony topolam i ogrodzony w 
części pło tem  z kam ienia polnego, a w czę ­
ści pło tem  żerdzianym , obejm uje rozległości 
około m otgi jednej prętów  20.

2. ©gród pom iędzy ogrodam i uw łaszczo­
nych w łościan we wsi Papro tk i-B ia łasy  o- 
bejm uje rozległości około prętów  2.

3. Ogród przy  domu wyżej pod Nr. 6 opi­
sanym, graniczący od wschodu z g run tam i 
Jan a  Gutowskiego, a  od zachodu z drogą wsi 
W oli do S ierpca prowadząca, obejm uje ro z le ­
g ło ś !  około p rę t.  150, w ogóle więc ogrody 
obejm ują około m orgi jednej prętów  172.

Ł ą i na  folwarku Papro tk i-B ia łasy  zuajdu-
j% się: ,

1. Ł ą k a  w m iejscu  Suszyna zwanom pou 
granicą kolonji Żochowa położona, obejm uje 
rozległości około morgów 6.

2. L \k a  w polu ugorowem położona, obej­
muje rozległości około morgów 4.

3. Ł ąk a  przy drodze do wsi Łukom ia p ro ­
wadzącej położona, w k tó rej znajduje się sa ­
dzaw ka, około p rę t. kwadr. 10 m ająca, obej­
muje rozległości około morgi jednej pr. 15o.

4. Ł ąk a  szeroka zwane, pod g ran icą  wsi 
Paprotki-G ogoły położona, obejm uje ro z le ­
głości około morgów 14.

5. Ł ąk a  pom iędzy gruntam i włościan uwła­
szczonych, w której znajdu je  się sadzawka, 
około prętów  kw adrat. 60 m ająca, obejmuje 
rozległości około morgi jednej

6. Ł ąk a  w granicach kolonji Bobrowo, Bo­
browo zwana, g ran icząca  n a  południe z g ru n ­
tami wsi Szczechowo, n a  zachód z gruntam i 
wsi Kordulewo, ne północ z gruntam i

mórg 15 | N ostitz-Jackow sk i za  sumę rs. 9350 przez 
wschód, z , siebie postąp iouą, lecz gdy warunków licyta­

cyjnych, ja k  tego dowodzi świadectwo P isarza  
T rybunału  Cywilnego w P łocku, z dnia 12 
(24) L ipca 1874 r. n  edopełaił, p rzeto  na ż ą ­
danie wierzycieia hypoteczn igo  F ran c iszk a  
Z ałęsk iego , obywatela we wsi Ł agiew nikach 
okręgu P łock im  zam ieszkałego, zam ieszkanie 
prawne do tego in teresu  u Ju ljan a  R y telą  P a­
tro n a  T rybunału  Cywilnego w Płocku  zam ie­
szkałego, obrane mającego, od k tórego tenże 
Patron  R ytel sta je  i praw ne kroki czyni, do­
bra  Papro tk i-B ia łasy  z przyległościam i i 
B abc-Trosze szczegółow o powyżej opisano, 
stosow nie do a rt. 737 i 739 K. P .  8. sp rzed a­
ne będą przez publiczną licytację w drodze 
relicytacji subhastacyjnej aa  zysk lub s tra tę  
A leksandra-N ostitz  Jackow skiego, i w tern 
postępow aniu relicytacyjnem , pierw sza publi­
kacja zbioru objaśnień  i warunków relicyta- 
cyjnych, odbędzie się na  audjencji pub licz­
nej T rybunału  Cywilnego w Płocku o go d z i­
nie 10 z rana, w dniu 14 (26) S ierpnia  1874 
roku.

Bliższy opi3 dóbr Papro tk i-B ia łasy  i Babc- 
Trosze, obejm uje tak sa  p rzez  biegłych spo­
rządzona, oraz zbiór objaśnień i w arunki re- 
licytacyjne, k tó re  w K ancelarji P isa rza  Try- 
bnnału  złożone, oraz u P a tro n a  sp rz e ia ż  re- 
licy tacyjną popierającego, każdego czasu  
p rzejrzeć można.

R elicytacja rzeczonych dóbr, zacznie się 
od sumy rs. 6020 jako  na poprzedniej licy ta­
cji postąpionei.

w Płocku d. 19 (3 1 ) L ipca 1874 r.
Piętka.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym  pierwszej 
publikacji warunków licytacyjnych za pod sta ­
wę do sprzedaży  relicytacyjnej dóbr P a p ro t­
ki Bikłasy posługiw ać m ających, term in  do 
drugiej publ kacji i zarazem  do przygotow aw ­
czego przysądzenia na dzień 28 Sierpnia (9 
W rześn ia) roku bieżącego godzinę 10 z rana  
na audjeacji publicznej T rybnnału  Cywilne 
go w Płocku w m iejscu zwykłych posiedzeń 
odbyć się m ającej wyznaczonym zo sta ł, 

w Płocku duia 14 (26) S ierpm a 1874 r 
M iszkcl, Podpisarz.

k aln e po p ogorzeli w roku 1873 są od b u d ow a­
ne; zam iast gon tów  b lach ą  kryte  i p rzed staw ia­
ją 3 od d zie ln e  m ieszk an ia  tu d zież  p iekarn ią  a 
plac ma granice sporne. Z aś co  do  p lacu  dru­
g ieg o  od u licy  S iln iczk i e gzystu jącego , takow y  
obejm uje d łu g o śc i stop  3 9 2 , szero k o śc i 105 , od  
p ołu d n ia , a od p ó łn o cy  stop  128. J e s t  opar- 
k an ion y  i w  środku p lacu  egzystu je  gontem  
kryta stod oła  m ająca śc ia n y  pod łużne z drzew a  
osad zon ego  w słupy m u row ane, a in n e  duże  
ścian y  m urow ane z k am ien ia  na  w ap n o, i je s t  
og ró d  ow ocow y na  tem że p la cu .

L icy tacja  n ieruchom ości tych  r o zp o czn ie  się  
od sum y rs. 4717  k op . 7 7 , a gdyb y  o d  takow ej 
licy ta n tó w  n ie  by ło , w tym  sam ym  term inie od  
sum y rs. 3 6 0 0  i  za  m elioracje  rs. 1 2 0 0 .

O bszerniejszy zbiór objaśn ień  oraz w arunki 
sprzedaży, razem  obejm ujące szc z eg ó ło w y  opis  
tych  n ieru ch om ości przejrzeć m ożn a  w k an ce- 
larji P isa r za  T ryb unału  w K ie lcach  i  u p od p i­
san ego  P atron a  sprzedaż pop iera jącego .

P ierw sze  o g ło szen ie  w arunków  o d b y ło  się  w 
m iejscu posiedzeń  T ryb unału  C yw iln ego  w K ie l­
cach , dn ia 1 (1 3 )  C zerw ca r. b., zaś term in do 
drugiej publik&ty i zarazem  przygotow aw czego  
przysądzenia na d zień  17 ( 2 9 )  L ip c a  1874 r ., 
g odzinę 12 w p o łu d n ie  zosta ł ozn aczon y . 

K ie lce  d. 3 (1 5 )  C zerw ca 1874  r.
R obert Ł u n iew sk i, P atron . 

N astęp n ie  po odb yciu  w dniu 17 (2 9 )  L ip ca  
1874 r. p rzygotow aw czego  przysądzenia na  
którem  ta sam e n ieruchom ości przysądzone z o ­
sta ły  F ran ciszce  z S ob ierajsk ich  Z agrob ow ej, za  
sum ę rs. 3 6 0 0  oraz sum ę rs. 1200 ty tu łem  zw ro­
tu m eljoracj, term in do licy ta c ji stanow czej na  
d zień  4 (1 6 )  W rześn ia  1874 r. godąin ę 4 po p o ­
łudniu  zo sta ł oznaczon ym . V adium  w kw ocie  rs. 
2 0 0 0  je s t  w ym agane.

K ie lce  d. 17 (2 9 )  L ip c a  1874  r.
R obert Ł u n iew sk i, P atron .

N. D. 5 0 6 4 . Warszawska Izba Skarbowa.
P od aje  do w iadom ości, że  w  dniu 1 W rześn ia  

r. b . o god zin ie  12 z rana w S a li posiedzeń  
W arszaw sk iej Izb y  S k arb ow ej,od b ęd zie  s ię  g ło ­
śna in  p lus licytacja  n a  sprzedaż m aterjału  
druk arskiego w  czc ion k ach  ogó ln ej w agi o k o ło  
458  pudów .

Cena, od której rozp oczn ie  s ię  licy ta c ja  na. 
znącza s ię  3 rs. 20  kop . za pud.

Ż yczący w ziąść  ud zia ł w  licy ta c ji m ogą prze­
g ląd ać  w ym ieniony m aterjał drukarski w 
czcion kach , cod zien n ie , oprócz dni ga low ych  
św iątecznych  od godziny 10 do 3 w S k ła d z ie  
G m achu M inisterstw a F in an sów , a warunki 
przeczytać w  W ydzia le  K as Izb y  Sk arb ow ej.
2 — 3 W arszaw a d. 10 Sierpnia 1874 r.

N. D. 5123.< Warszawska Izba Skarbowa.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż  w 

b iórze jej d. 19 W rześn ia  1874 r. o godzinie  
1 1 rano, będą s ię  odb yw ać ustne licy tacje , bez 
przetargów , na  sprzedaż 1855 w ysz łych  z u ży ­
tku skarb ow ych  rzeczy , jak o  to: m ebli b la sz a ­
nych i brązow ych , przedm iotów  i różnych kan  
celaryjnych sprzętów , ocen ionych  w  o g ó le  ni
121 rs. 2 0 '/2 kop .

P rzedm ioty  te są  rozd zielon e na 20 części i 
będą s i ę  sprzedaw ać stosow n ie d o . sw ego p o ­
d zia łu . Sp rzęty  m ogą być og ląd an e i warunki 
licy tacji czytane od god zin y  11 ej rano do 3 -ej 
po p o łu d n iu  codzienn ie  w  Izb ie  Skarbow ej, 
oprócz dni św iątecznych  i n ied zie ln ych .

Ż yczący n a leży ć  do licytacji obow iązan i są  
z ło ż y ć  kau cją  w stosu nku Yio ocen iouoj sum y.

N. D. 4953. Magistrat miasta gubernialnego 
Kalisza.

P od aje nin iejszem  do publicznej w iadom ości 
że dnia 3 (1 5 )  W rześn ia  r. b. o  god zin ie  11 z 
rana w biurze tegoż M agistratu  od b ęd zie  się  
przez op ieczętow an e deklaracje licytacja , (in  
m iuus) na oddanie w entrepryzę robót o k o ło  u- 
ło ż e n ia  gran itow ych  ryn sztok ów  na u licach  
Z łotej i O grodow skiej w K a liszu , p ocząw szy od 
sumy an szlagow ej rs 2506 kop. 16.

P rzystęp ujący do licy tacji obow iązany jest  
z ło ży ć  vadjutn w ilo śc i rs. 250 kop. 62.

W aruuki licy ta cy jn e  i k osztorys m ogą być  
przeglądano w M agistracie  w  g od z in ach  b iu ro­
w ych.

K a lisz  d, 5 S ierpn ia  1874 roku.
P rezy d en t P rzed p ełsk i.

R adny P ła w sk i.

zV D. 5116. Pisarz 1'rybunaiu Cywilnego 
w Płocku.

W zastosow aniu się  do art. 682 K. P . S. 
podaje do wiadomości, iż na żądanie M arkusa 
Schónwitz, obyw atela i kupca w mieście Pło 
cku zam ieszkałego, zaś zam ieszkanie prawne 
do całego postępow ania subhastacyjnego o- 
b ierającego sobie u Józefa Brudzyńskiego 
P a tro n a  przy  T rybunale  Cywilnym w P łocku  
w tem że mieście zam ieszkałego, w poszuki­
waniu od F ran c iszk a  N ostytz-Jackow skiego 
w łaściciela dóbr Papro tk i-B ia łasy  sumy rs 
1,5'JO z procentem  5%  ód dnia 8 Październi­
ka n. s. 1870 r. kosztów  wyjęcia obligu i d o ­
ręczen ia  rs. 1 kop. 42% , kosztów  nakazu  z 
doręczeniem  rs. 5 kop. 12, oraz dalszych kó 
sztów p ro t kołem  Kom ornika przy T rybuna 
le Cywilnym w P ło ck u  Teofila Śląskiego pod 
dniem 3 (15) M aja 1871 r. rozpoczętym , a w 
dniu 4 (16) M aja t. r. ukończonym, za ję te  
zostały  na sprzedaż  w drodze przymusowego 
w yw łaszczenia: <

Dobra Ziemskie Paprotki -Białasy,
Z łąką w teritorium wsi Bobrowo, do własno 
ści Franciszka NostytzJackowskiego należą- 
ce, położone dawniej w powiecie Lipnowskim 
obecnie zaś Rypińskim, okręgu Sądowym Li- 
pn iwskim, Gubernji Płockiej, gminie Szczu­
towo parafji Lubomie.

Realność dóbr powyższych Babć T rosze 
lit B. położona je s t w powiecie dawniej 
Mławskim, obecnie Sierpeokim, okręgu Są 
dowym M ławskim , gubern ji Płockiej, gm inie 
Borkowo, parafji Sierpc; dobra te licząc od 
środkoweg> ich punktu  znajdują się w odle 
ułości od m iastu powiatowego Rypina mil 3, 
od m a s ta  S ierpca mila 1, od m iasta Mławy 
m il 7, od m iasta P łocka mil 6 ,od m asta  W ar­
szawy mil 24. Z o sta ją  one obecnie w posia­
daniu zastawnem  Jak ó b a  Koszutow skiego,

N . D . 5135.

W ola, a na wschód z kolonją Bobrowo, obej­
muje rozległości około morgów 7 prętów  200, 
a w ogóle łąk i obejm ują  rozległości około 
włóki jednej mogów 4 p rę t. 50.

W szyscy uw łaszczeni w łościanie posiadają 
g run tu  użytkowego morgów 1115, n iem ająoni 
żadnej służebności, oprócz osady szkolnej, 
której służy prawo pasania n a  dworskim  po 
lu trzech  sz tuk  bydła rogatego i sześciu in ­
nych osad m ających prawo pasać po tem że 
polu po 2 sztuki.

W realności B abc-T rosze zn a jd u ją  się:
1. Dom z drzew a pobudowany sł mą po­

kryty, spustoszony, w którym  dawniej mieści 
ła s ię  karczm a przy trak c ie  z miasta Sierpca 
do Rypina prowadzącym, poło ony.

2. Studnia drzewem ocem browana.
G runta orne stanowią:
1. G runt położony od wschodu przy t r a k ­

cie z Sierpca do Rypina prowadzącym , i 
gruncie F ra n c iszk a  Ossowskiego, od zacho­
du przy gruncie Ja n a  M alanow skiego, w k tó  
rym się mieści łąk a  około 6 p iętów  kw adra­
towych m ająca, obejm uje rozległości około 
prętów  250.

2. G run t orny pomiędzy gruntam i o l 
wschodu M acieja Żołuow skiego, od południa 
i zachodu F ra n c iszk a  O ssowskiego, od pó ł­
nocy Ja n a  M alanowskiego, obejmuje roz leg ło ­
ści okuło prętów  100.

3. G runt orny, ciągnący się od drogi z wsi 
B ab c-T ro sze  do strug i pomiędzy gruntam i od 
wschodu F raó c iszk a  Ossowskiego, od zacho 
du Ja n a  M alanowskiego, obejm uje rozleg ło­
ści około p ręt. 100, razem  g rnn ta  orne obej­
muje około morgi jednej prętów  150.

R ealność powyższą, na mocy pism a prywa 
tnego, bez daty, Franciszek Jackow ski w p ro ­
cencie od wypożyczonej sumy rs  . 150, w ypu­
ścił w zastaw  Felicjanow i i M arjannie m a ł­
żonkom  Z łobeckim , na  la t  3, licząc od dnia 
23 Kw ietnia n. s. 1871 r. do tegoż dn ia  i m ie­
siąca  1874 r. z zastrzeżen iem , iż Jackow ski 
obowiązanym je s t  płacić podatki .przez czas 
trwania zastawy, a nadto, jeżeliby Jackow ski 
wypożyczonej sumy w term inie Złobeckim  nie 
powrócił, wówczas realność ta, sta je  się  ich 
własnością.

N ieużytki stanowią:
!. Plac pod zabudowaniami i dziedzińcem , 

na fo lw arku Papro tk i-B ia łasy  obejm ujący
około m órg 2.

2. Drogi i wygony na folw arku Paprotk i- 
Białasy obejm ujące około m órg 6.

3. Place pod zabudowaniom we wsi Babć 
T rosze obejm ujące około prętów  5.

4. Dróg-, obejm ujące około mórg 8 pr. 125.
D obra D aprotki-liiałasy o p łacają  podatków

skarbowych rocznie w ogóle rs. 145 kop. 
41 % , a  zaległości w podatkach  wynoszą rs. 
40 kop. 51, a  oprócz tego na u trzym anie 
K ancelarji wójta gminy op łacają  roczaie  rs. 
12 w dwóch równych ra tach .

D obra ziem skie B abc-T rosze stanow iące 
własność dziedziców cząstkow ych wspóln e z 
realnością powyżej opisaną, op łacają  podatki 
do kasy powiatowej S ierpeckiej, k tó ra  nie po­
s iada  szczegółowych w adomości, ja id e  podat 
ki realność tę  ciążą, w edług zaś powziętej 
wiadomości od miejscowego Sołtysa, z re a l­
ności stanowiącej własność F ra n c iszk a  J a c ­
kowskiego na ręce , tegoż so łty sa  op łaca się 
podatków w ogóle rs. 13 kop. 31.

D obra te powyżej opisane na licytacji pu­
blicznej w Trybunale Cywilnym w P łocku  w 
drodze subhastacji w dniu 3 (15; L ipca 1873 
r. odbytej, kup ił na w łasność F ran c iszek  Z a 
łę sk i za sumę rs  . 6,020, następnie  w myśl a r t 
71 2  K. P. S przez postąp ien ie  wyżej o %

N. D. 5119. Pisarz Trybunału Cywilnego j  
w Płocku.

Podaje do publicznej wiadomości, ii na mo­
cy dwóch wyroków Trybunału Cywilnego w 
Płocku, w sprawie z powudłtwa Izabeli i  Ta 
bulskich L isick iej, po Piotrzo Lisickim  pozo­
stałej wdowy, w tnieścio gubernialnein Płocku 
zami esik a lej, pyzaz swego Obrońcę Stanisława 
Chrzanowskiego, Patrona w Płocki', urzędujące­
go, działającej i zam ieszkanie prawne u tegoż 
Patrona obrano mającej, przeciwko A lamów 
Nadrow ikiema, jako opiekunowi ad hoc ni le ­
tnich: Kazimiery, Franciszka, Marji-Łeokadj 
dwóch imion, Antoniny, Józefa, Aurelji-M ieha 
liny, dwóch imion, i W ładysława Izydora, 
dwóeh imion, rodzsństwa L isick ich , w małżeń­
stwie niegdy Piotra Lisickiego z żyjącą Izabelą 
z Tabnlskich L isicką  spłodzonych dzieci, u- 
chwalą rady familijnej z dnia 9 (21) Czerwca
1873 r. mianowanemu, Patrona Antoniego Za­
leskiego za Obrońcę ustanowionego mającemu, 
tudzież Henrykowi Leszkowi, jako przydanemu 
opiekunowi powyżej wyrażonych nieletnich  
Ickowi -Szlamie Pelgrytz, jako nabywcy sched 
Jana i Piotra braci Lisickich, w szystk im  
m ieście Płocku zam ieszkałym  wydanych:

a) pierwszego z d. 4 (16) Października 1873
r . ,  n a k a z u j ą c e g o  podz ia ł  dw óch  n ie ruchom ośc i  
pod M  4 3  i pod  JV4 2 2 4  w m ieście  P ł o c k u  p o ło ­
żonych,  a

b) drugiego z dnia 31 Stycznia (12 Lutego)
1874 r. potwierdzającogo taksę biegłych i po 
stanawiającego odbycis sprzedaży.

N i  audjencji Trybunału Cywilnego w P ło ­
cku, przed delegowanym asesorem tegoż Try- 
bunału W. Dembym sprzedane zostaną w dro 
dze działów przez publiczną licytację, dwie 

-JNIKRUOIIOMOSCI 
w m ieście gubernialnem Płocku położone.

a) pierwsza pod Nr. 43 narożnie przy ulicy 
Grodzkiej i Rynek-Kanoniczny, granicząca na 
północ z ulicą Grodzką, na zachód, z sąsiednią  
nieruchomością Nr. 44 , na południe, z ulicą Je­
zuicką czyli Gimnazjalną, na wschód, z ulicą 
Rynek - Kanoniczny, czyli Skwer - M ichajło- 
wski, a

b) druga, p >d Nr. 224, policyjnie pod N . N. 
2'12, 223 i 224 oznaczona, przy ulicy Króle­
w ieckiej znajdująca się, grauicząca na północ, 
z u.icą K rólew iecką, na zachód, z nieruchomo 
ścią Konstantego Zglinickiego, na południe 
z nieruchomością rządową, to jest place n do po­
czty należącym i nieruchomością Jana Zale 
skiego, a ua wschód z nieruchomością Fr, ncisz 
ka K otarskiego, szczegółowe opisy których, 
jak niemnioj i warunki licytacyjna przejrzane 
być raogą w Kancelarji Pisarza Trybunału Cy 
wiluego w Pio ku i w Kancelarji Stanisława 
Chrzanowskiego, Patrona przy tymże Trybuna­
le sprzedaż popisrającego.

Sprzedaż odbywać się będzie w dwóch od­
działach: •

a) oddział pierwszy stanowić będzie nieru­
chomość Nr. 43 narożnie przy uliey Grodzkiej 
i Kynku Kanonicznym, a

ó) oddział drugi, nieruchomość Nr. 224 po­
licyjnie Nr. Nr. 222, 223 i ‘224 oznaczona, przy 
ulicy Królewieckiej położone.

Po odbyciu w dniu dzisiejszym  pierwszej 
publikacji zbioru objaśnień i warunków lioy- 
taoyjnysh, termin do drugiej publikacji i zara 
zem do przygotowawczego przysądzenia, ozna­
czony został na dzień 6 (1 8 )  W reeśuia r. b. g o ­
dzinę 4 z południa, w którym licytauja rozpo­
cznie się.

a) nieruchomości Nr. 43 od sumy rs. 8,d00, a
b) nieruchomości Nr. 224 od sumy is . 2,666 

kop. 66 2/ ,  jako 2/ ,  części szacunku taksą bie­
g łych  wykrytego.

Płock d. 9 (2 1 )  L ipca 1874 r.
P iętk a .

Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Podaje do publicznej wiadomości iż Józefa  
z M ierzew skich Pigłasiew icz, F ran c iszk a  
P ig łasiew icza obyw atela m ałżonki w osadzie 
Iwanowicach okręgu K aliszskim  zam ieszka­
ła , od k tórej w obronie s ta je  Alfons P a rcze ­
wski P a tro n  T rybunału  w K alisza  m ieszka­
jący , będąc upuważn ioną do dz ia łan ia  rezo ­
lucją J  W. P rezesa  tegoż T rybunału  pod 
dniem 23 Kw ietnia (5 M aja) 1874 r .  wydaną 
wyniosła powództwo przez pozew w d. 19 
(31) L ip ca  1874 r. wręczony przeciw ko F r a n ­
ciszkow i Pigłasiew icz mężów, swojemu w 
osadzie Iwanowicach okręgu KaLskim  m ie­
szkającem u o ro zd zia ł m ajątku  jej od m a ją ­
tku  tegoż m ęża odebranie mu zarząd u  i 
p rzyznan ia  od niego sum  posagowych.

Kalisz d. 19 (31) L ip ca  1874 r.
Skoczyński.

N. D. 5121. Syndycy tymczasowi masy upa­
dłości Joanny Gilbert w Warszawie.

N a  m ocy decyzji W -go  S ęd ziego  K om isarza, 
zaw iadam iają nin iejszem , że w  dom u pod N r.
140zb  w  W arszaw ie przy rogu Z ie lo n eg o  p la ­
cu  i u licy  S zk oln ej, naprzeciw ko hotelu  M ariu- 
ga , rozp oczn ie  s .ę  n ieod w oła ln ie  w dniu 19 (3 1 )  
Sierpnia r. b. o god zin ie  1 po p o łu dniu , Bprze- 
daż przez publiczną licy tację  strojów  d am skich , 
tow arów  ło k c io w y ch , m aszyny do szyc ia , luster, 
lam p, żyran doli, m ebli i w  o g ó le  sprzętów  p o ­
kojow ych i ku chennych, objętych  sp isem  inw en­
tarza, za  go tow e p ieniądze.

W  dalszym  ciągu , taż licytacja  odbyw ać się  
będzie i w  dniach następnych aż do je j u k o ń ­
czenia i o tej samej porze z wyjątkiem  św iąt.

W arszaw a d. 13 (2 5 )  S ierpnia 1874 r.
A n ton i O suchow ski, P atron .

L eop o ld  M ergenthaler.

N . D . 5158 . Wiadomo czynię iż w dn ia  10 
(28) S ierpnia  1874 r  o godzmie 4 p o p o łu ­
dniu w W arszaw ie n a  placu targowym ca 
Ż elazną  bram ą zwanym, prawnie za ję te  r u ­
chomości i towary łokciowe jak o  to : ryps, 
drelich, barchan , p łucieuka, żagnot, flanelka, 
p łu tno , m uszlin, glasa, nankin, p e rk a l, bu ­
fet, rygały i t. p. zaś w dniu 20  S ierpn ia  (1 
W rześnia) 1874 r. o godzinie 10 z rana na 
targu w Pradze przy W arszawie, lu stro , sofa, 
i stoliki jesionow e zegar i t. p. przez p u b li­
czną licytację sprzedanem i będą.

J . Orłowski, K om ornik.

N. D. 5 157 . P ra w n ie  z a ję te  r u c h o m o śc i 
ja k o  to: fo r tep ja n  i m eb le  m a c h o n io w e , je -  
s o n ow o , s o sn o w e , łó ż k a  ż e la z n e , lam p y , z e ,  
gar, g a rd ero b a  m ę z k a , s a m o w a r , b ie liz n a  
s erw ety , r o le ta , r ew o lw e r , p a r a s o l j t. p .  
s p r ze d a n e  b ę d ą  w d n iu  17 (29) S ie r p n ia  r. b. 
o  g o d z . 1 1 z  ran a  i w  ty m że  d n iu  o g o d z  12  
w p o łu d n ie , ob y d w ie  za  Ż e la z n ą  bram ą w 
W a rsza w ie , p rzez  p u b lic z n ą  l  b y ta cją .

Zacheusz Małkowski K om ornik, 
u lica  Śto Jarsk a  N. 12 now y. 1769b

N. D . 5 1 0 8 .
P od p isan y  P atron  przy T ryb unale  C yw ilnym  

w K ie lcach , na zasad zie art. 960  K . P . S . n i- 
n in iejszem  o g ła sza , że z m ocy w yroków  T ryb u ­
nału  C yw ilnego w K ie lcach  z dat 20  M aja ( l  
O zerwca) 1872 r., i 25 K w ietn ia (7  M aja) 1874  
r., na  żądanie  F ran ciszk i z S ob ierajsk ich  Za­
grobow ej, P io tra  Z agroby żony, do d zia łań  pra­
w nych bez asystencji m ęża upow ażnionej, w 
m ieście K ie lcach  zam ieszkałej o b yw ate lk i, w y­
staw ioną je s t na  sprzedaż w drodze dzia łów  
przez licytację  publiczną pprzed delegow anym  
S ęd z ią  T rybunału  C yw ilnego w  K ie lca ch  W . 
A n ton im  M oll, w gm achu p osied zeń  tegoż T ry ­
bunału odb yć się  m ającą,

NIERUCHOMOŚĆ 
w m ieście gubernialnem  K ie lcach , przy u licach  
Starow arszaw skiej i S iln iczk a  pod N* dawnym  
policyjnym  157, a now ym  8 5  i  96 p o łożon a  
zaś h yp oteczn ie  115 o zn aczon a , n a leżąca  w 
połow ie  dotejże F ra n c iszk i Z agrob ow ej, a v 
drugiej p o łow ie do sukcesorów  K unegundy : 
P ielgrzym sk ich  S ik orsk iej, jak iem i są: A n ton i 
na z S ik orsk ich  Purska Ja n a  P u rsk ieg o  żona  
w asystencji m ęża d zia ła jąca , tudzież nieletni; 
M arjanua, M ateusz i F ran ciszek  S ik orscy , w o 
p iece  W incentogo S ik o rsk ieg o  ich  ojca , obyw a­
te la  znajdujący s ię , i  w szyscy w m ieście  guber- 
nialncm  K ie lca ch  są za m ieszk a li.

P om ien iona n ieruchom ość obejm uje co  do 
placu od  u licy  S tarow arszaw sk iej p o łożon ego  
d łu g o śc i stóp  340 , szero k o śc i stóp  3 4 ' / , ,  a od
u licy S iln iczk i stop  38 , na którym  fron tem  od 
ulicy S tarow arszaw skiej s to i dom  parterow y z 
kam ien ia  na w apno zbud ow an y, a za nim  w po-

N . D. 5 0 4 1 . Sąd P o lic ji Popraw czej w P ło c ­
ku. Podaje do pu blicznej w iadom ości iż w d e­
p ozycie  Sądu tu tojszego znajduje się  k lacz k a ­
sztanow ata la t 10  m ieć m ogąca , zak w estion o­
w ana u podejrzanej osoby, k tóra  praw dopo­
dobnie z kradzieży  p r z e ł trzem a l i t y  d ok on a­
nej pochodzi, wzywa w ięc in tere so w a n e  osoby, 
iżby zaop atrzyw szy  się_w leg ity m a cy jn e  d ow o­
dy  co  do w łasności pow yżej op isan ej k la czy , 
aby z takow em i z g ło s ili  s ię  do tu te jsz eg o  Sądu  
w przeciągu dni 3 0 , od  d a t y  togo  o g ło s z e n ia  
licząc, gd yż  JO U pływie  teg o  term inu pod ług  
prawa k lacz ta rozporządzoną b ęd zie .

P ło ck  d. 7 (1 9 )  S ierpn a 1874 r.

N . D. 5037. Sąd P o lic j i P op raw czej w P u l  
tusku . W zyw a n in iejszym  M arjannę fc&ska- 
(zam ężoą B ogd an ow icz) m ieszk an k ę m iasta  
P u łtu sk a , a io b y  w p rzec iągu  dn i 3 0  od daty  
o g ło szen ia  n in ie jszeg o  staw iła  się w Sąd zie  tu ­
tejszym  wc w łasnym  in teresie , w razie  bowiem  
przeciw nym  postąpiono z n ią  b ęd zie  w ed łu g  
prawa.

P u łm sk  d. 8  (20 ) S iorpnia 18 7 4  r.
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cześć iako p lu s lic y ta n t ,  s ta l  się  n a b y w cą  n a  dw órzu oficyna pod łużna m urow ana, z urwai- 
l ic y ta c ji (1. 13 (25) Lipca 1873 r. Aleksander 1 kam i i studn ią ,w szystk io  zabudow ania  miesz-

S  p  f  o s ł o w a n L e .
V. D. 5097. Dyrekcja Sutegatowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w Płocku.
W  obw ieszczen iu  D yrek cji dotyczącem  p ie r ­

wszej sprzedaży dóbr w obrębie gub ernji P ło  c -  
kiej p o ło żo n y ch , za  za leg ło ść  rat T ow arzystw u  
przypadających, a  zam ioszczonem  w D zien n ik u  
W arszaw skim  Aż 1 6 5 , dostrzeżono pod pozycją  
8 dob ra S k órzno, zam iast p o ło żo n e  w  okręgu  
L ipnow skim , w ydrukow ano w M ław skim ; dalej 
pod pozycją  14-tą zam iast termin sprzedaży  
dnia 15 (2 7 ) L u tego  1875 r .,  w ydrukow ano w 
dniu 14 (2 6 )  L u teg o  1875 r.

P ło c k  d. 12 (2 4 )  S ierpnia  1874 r.
za P rozasa  S o k o ło w sk i.

F isarz , S k on ieczny .

N . D .  5107 . O soby utrzym ujące A k ta  S ta  ■ 
nu C yw ilnego, od których brano w  r. z . w yp i­
sy  m etryk S tan isław a, Ja u a  i A lek sau d ra  l n -  
n e g  V .  I n r s ,  zm arłych w ub iegłym  lub  
w początkach b ieżącego  stólecia; raczą ła s k a ­
w ie u d zielić  o tem  w iadom ość pod adresom : 
R ad cy  N orberta G rlick iego  przy u licy  B ed n a r­
sk iej Nr. 8 w W arszaw ie, a to  w  celu  uzykaui.i 
od nich drugich tak ichże w ypisów  za  sowitem
wynagrodzeniem.

A o s b a ie H O  R Q H sy p o D Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


